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Sytuacja streiKowa zaostrza się! 
Wszelkie próby interwencji rządowej i komunalnej rozbijają sią 

o nieugięte stanowisko nowych władców elektrowni. 

Proletariat stolicy gotów natychmiast poprzeć robotników łódzkich. 
Do ojców po pomoc i radę. 

„Szwajcarzy" rządzą sią po za plecami magistratu. 

r ą d

S t anisław Rapalski 
o L 1 * 1 ; Ł o d l , i b - sekre ta rz . 

* r« kom. z w . z a w ó d . 

tu^ażde w e z w a n i e 
n i * W a r s z a w a d o w a l k i 

s t r e j k o w e j . 
\ ^ j w Warszawie w lokalu zwią 
^ols^' i n * 1 , u ^ y t e c z n o ś c i publicznej 

*4r»e ^ y k ) nadzwyczajne zebra 
" V c i e

ą d 6 v oddziałów związku, a mia-
' ^ n i k i"* d z i a ł u gazowni, elektrowni 
V4)owy tW. ^^eiskicb, teatralnych, tram
ie V* i telefonicznych. Na porządku 

w el i! 8 l > r a w a p o p * ^ * pracowni-
^ «tre?i. 0 w n * łódzkiej, stojących w waj 

r C 1 

Po któremu przewodniczył p. 
* °'tt* Wy^ u cban»u referatu p. Gomer-

^ijjj^ozdania delegatów w Łodzi u-
stępującą rezolucje.: 

V^iel1

 r & C e narządy oddziałów wa/rsxa-
pracowników Inst. uiyt. 

S | > p o

 l s c e oświadczają, że 
S^^ie nowej dyrekcji i zarządu 
? llll,»isłUi l 6 d z W e J w osobach b. preze-
r°ll<w? 6 y* Skulskiego, 1 b. ministra 
S ^ 1 i^ażają pa prowokacje. zdqża-
*i t » t a ^ a i S 2 c 2 e n i a organizacji zawodo-

^ilków na terenie elektrowni 
A łódzkiej. 

1 ^ I r o ^ ' k l 6 r a - P r a c 0 w n i -
K ^ l o ^ " ^ *°dzlciei, wobec nieugięte 
Mimiki J ^ a dYT©kcfi zarządu eleklrov row 

* >V ŝł-̂ lf*1
 &koją wszystkich pracow-

2 ^ f » _ V t u ° H uiyt. publ. w Polsce. ***** 
broni t * obr"_? a r 2 a d Y wyrażają 

SC3 
^ r e t s 
. ^ W i a 

walczą-
naijistotniejszych 

Zgodnie z postanowieniem onegdaj-
szej konferencji między związkami, kla
sowym i polskim, co do interewencji w 
magistracie, udała się w dniu wczoraj
szym do magistratu delegacja w oso
bach pp. Kowalskiego 1 Czerwińskiego 
ze związków klasowych oraz pp. Misia
ka I Stemborowskiego ze związków pol
skich. 

Delegację przyjęli: prezydent Cynar 
skl 1 wiceprezydent Groszkowski. 

Na wstępie głos zabrał p. Kowalski, 
który skreślił dzieje zatargu w clektrow 
ni, konferencje i przebieg pertraktacji 
przy pośrednictwie rządu oraz obecny 
stan, gdy elektrownia odmawia uznania 
żądań pracowników co do przyjęcia 13 
wydalonych robotników, zebrań po go
dzinach urzędowych, umowy głównej 
wylepianła odezw związku. 

P. Stemborowski oświadczyL że pol
skie związki idą razem z klasowymi, 
lecz ponieważ magistrat jest gospoda
rzem miasta, więc uważali za stosowne 
domagać się od magistratu, a szczegól
nie od wlce-prezydenta Wojewódzkiego 
Interwencji, gdyż miasto Jest współwła
ścicielem elektrowni 

Powyższe uzupełnił p. Misiak, wska
zując, że elektrownia nie miała żadnych 
podstaw, wydając nowe zarządzenia.— 
Jest to groźny objaw, który może się 
przenieść na inne instytucje. 

Strejk mogą poprzeć inne instytucje, 
jak gazownia, szpitale i t. p., co będzie 
miało ujemny wpływ na interesy miasta 

W odpowiedzi p. prezydent Cynar-
ski oświadczył, że magistrat nie odmó
wi wywarcia nacisku na dyrekcję elek
trowni, lecz wątpi, czy da to jakiś rezul
tat, gdyż DYREKCJA WOBEC OSTREJ 
FAZY, W JAKIEJ SIĘ STREJK ZNAJ
DUJE, NIE PÓJDZIE NA USTĘPSTWA 

Wiceprezydent Wojewódzki oznaj
mił delegacji, że dotychczasowe zarzą
dzenia dyrekcji nie są oficjalne, gdyż za
rząd elektrowni na posiedzeniu swem o 

hem nie decydował 1 magistrat o tem nie 
^wiedział. 

Magistrat ma 4 reprezentantów w za 
rządzie elektrowni, a z reszty połowa 
mieszka zagranicą 1 zwołanie posiedze
nia zarządu jest bardzo trudne. 

W końcu p. Wojewódzki oświadczył, 
że magistrat będzie interweniował l po
stara się zainicjować wspólną konferen
cję, (b) 

Kiedy rząd może interweniować? 
Tylko na wypadek, gdy strejk ogarnie szersze 

rzesze pracujące. 
W myśl uchwały wiecu pracowni

ków Instytucji użyteczności pa: iicznej 
udała się wczoraj do premiera Grabskie 
go delegacja w osobach posłów Żuław
skiego i ZIcmieckiego oraz generalnego 
sekretarza związku p. Cionerkl z żąda
niem wywarcia presji na dyrekcję elek
trowni. 

Posłowie przedstawili premierowi 
stan rzeczy, wyliczyli,, jakie krzywdy 
uczyncł pracownikom nowy zarząd e-
lektorwnl l wskazali, że rząd nie poto 
oddał elektrownie w Inne ręce, aby cu
dzoziemcy gnębili polskiego robotnika, 
twórcę niepodległości. 

Wogólc sama sprawa owego przeje 
oia elektrowni przez nowy zarząd jest 
jeszcze pod znakiem zapytania, ponie
waż posłowie mają pewne objekcje, ty
czące się strony •'wnei owego prze
jęcia i sprawa ta znajdzie swój epilog 
w sejmie, gdzie interpelanci domagać ste 
będą rewizji wydanej koncesji. • 

Co do strejku, to rząd winien pod
jąć energiczne kroki w celu zmuszenia 
nowe] dyrekcji do ustępstw, gdyż całe 
jej postępowanie godzi w podstawy de
mokratyczne Rzeczypospolitej. 

Następnie posłowie przedstawili re
zolucje związków zawodowych, wzywa 
jące dg generalnego strejku, który w o-
becnej chwili jest bardzo niepożądany 
dla rządu i społeczeństwa. 

W odpowiedzi premjer zaznaczył, 
że snrawa iesł ciężka, czego dowodem 
są liczne KONFERENCJE PRZY U-
DZIALE TRZECH MINISTRÓW, KTÓ 
RZY NADAREMNIE STARALI SIE 
ZŁAMAĆ OPÓR DYREKCJI. 

RZAD STOI NADAL PO STRONIE 
PRACOWNIKÓW. LECZ NIE BĘDZIE 
MÓGŁ NIC WIĘCEJ UCZYNIĆ, CHY
BA POD NACISKIEM STREJKUJA-
CYCH PRACOWNIKÓW W CAŁYM 
KRAJU. SOLIDARYZUJĄCYCH SIE 
Z PRACOWNIKAMI ŁÓDZKIMI. 

Na zakończenie posłowie oświadczy 
li. że dziś stają częściowo, a Jutro cał
kiem tramwaje w Łodzi, a za parę dni 
staną elektrownie I gazownie w więk
szych miastach Rzeczypospolitej, a wów 
czas pracownicy dadzą sobie rade z i;o 
wymi akcjonariuszami elektrowni łódz
kiej, (b) 

ze życzenia zwycięst 
' V»|i 8łó^rtWU5'!i* n a k a i d « wezwanie za 
V ^ej C g ° *iantf do bezwzględnej 

^ ło>vaJ!alki s t r eJhowej, celem po-
V l * I c Y ł ó d z k i c h . 
V*0 U d 8 c

T C

1

2 y d ^ m k o m U ' e i u wykona-
^ g o P» P r ezesa ministrów 

Komisja sfrejkowa czuwa 
nad przestrzeganiem solidarności. 

W dniu wczorajszym nad ranem przed 
elektrownią łódzką zebrali się strejkują-
cy pracownicy i robotnicy, w celu stwier 
dzenta, kto zgłasza się do pracy. 

Tych kilku, którzy mieli zamiar przy

stąpić do pracy, udało eię przekonać i 
skłonić do powrotu do domu. 

W międzyczasie przybyła podleją, 
pracownicy usłuchali jej wezwania i ro
zeszli się, pozostawiając na miejscu jedy 
nie kom!i-;<{ strajkową, h. 

J. Zakrzewski, 
sekre tarz zw . pracowników elek* 

t r o w n l łódzk ie j . 

T r z e j wyda len i 
r e z y g n u j ą z e s w y c h 

s t a n o w i s k . 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Prosimy uprzejmie o ogłoszenie w 

Pańskim poczytnym dzienniku naszego 
następującego oświadczenia: 

Wobec pojawienia sie w prasie opl« 
njl, lansowanej przez pp. U Imana i Toł-
łoczkę, którą skwapliwie szerzy „Kur
ier Łódzki" i „Echo Wieczrone". że o-
becny strejk pracowników elektrowni 
łódzkie) toczy się o ponowne zaanga
żowanie nas oświadczamy niniejszym 
że: 

1) dalsza walka pracowników elek
trowni z Jej zarządem jest wyłącznie 1 U 
tylko walką związku pracowników In
stytucji użyteczności publicznej o zawar 
cle z elektrownią umowy główne] bez 
które] kasa emerytalna funkclonarju-
szów elektrowni nie osiągnie w żaden 
sposób swego celu. 

2) osoby nasze, wiec sprawa ponów 
nego zaangażowania nas do pracy, nie 
wchodzą absolutnie w gre 1 nie mogą 
utrudniać Jakiegokolwiek porozumienia 
się. 

Powyższe oświadczono w minister
stwie pracy w Warszawie w ubiegły 
piątek. Jak również w dzień zaostrzę* 
nla strejku t j . w sobotę. Również był 
poinformowany o tem p. inspektor I I I 
okręgu Wojtkiewicz. 

Raz leszcze oświadczamy z całym 
naciskiem, że Idzie przedewszystklem 
o umowę główną, któraby zagwaranto
wała ogółowi pracowników elektrowni 
>t!ko dotychczasowe warunki pracy. 
Za co zostaliśmy zwolnieni z pracy opi
nia społeczna wl edoskonale i o tem wy 
dała "Już swój nad. 

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze 
wyrazy poważania i szacunku. 

Stanisław Rapalski, J, Zakrzewski 
M. Andrzejak 

Łódź, dnia 10 listopada 1925 rokit, 

Dalszy ciąg na str. 2 -e j . 
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Sytuacja strejkowa zaostrza ssą! <Dokończen.e.> 

N ieudana in terwencja 
D y r e k t o r z y e l e k t r o w n i n i e 
c h c ą m ó w i ć z r o b o t n i k a m i . 

Wczoraj wieczorem prezydjum magi 
stratu, prezydent Cynarski, wice-prezy-
dent Wojewódzki i wice-prezydent Gro-
szkowski udali się do elektrowni, celem 
interwencji w zatargu z pracownikami 
elektrowni. 

Przedstawicieli magistratu przyjęli 
pp. Ulman, Tolloczko i Dzieniakowski, 
przyczem prozydjum magistratu propo
nowało urządzenie jeszcze jednej konfe
rencji z pracownikami] przy udziale pre
zydjum magistratu. 

Dyrektorzy elektrowni odpowiedzieli 
że sprawa jest przesądzona i że uważają 
konferencję za zbyteczną, a to z tego po
wodu, że na ustępstwa, na które mogli 
pójść, poszli, a dalsze pertraktacje nie 
doprowadzą do zmiany stanowiska dy
rekcji. 

Po krótkiej rozmowie przedstawicie 
lom miasta nie udato się nakłonić dyrek 
cji do wznowienia pertraktacji z praco
wnikami i na tem interwencja magistra 
tu się skończyła, (b) 

Wszyscy poprą s t re jk . 
P o s i e d z e n i e z a r z ą d ó w 
w s z y s t k i c h z w i ą z k ó w . 

W dniu dzisiejszym odbędzie się po 
siedzenie zarządów wszystkich zwiąż 
ków zawodowych, wchodzących w 
skład okręgowej komisji, a mianowicie 
włókniarzy, gastronomicznych, skórza 
nych, aptekarskich, dozorców i innych. 

Na posiedzeniu zdecydowana zosta
nie sprawa poparcia strejkiem akcji pra
cowników elektrowni, (b) 

*» 
Zarząd główny związku pracowników 

inst. użyt. publ, w Polsce rozesłał do 
wszystkich oddziałów na terenie Rzeczy 
pospolitej okólnik w sprawie strejku w 
elektrowni łódzkiej. 

W okólniku tytm związek aa wstępie 
przedstawia istotę zatargu i stwierdza, 
te mimo interwencji ministerstw, oraz 
premjera Grabskiego, właściciel* elek
trowni nie zgodzili się na żądania praco
wników i poczęli łamać slrejk za pomo
cą S.S.S? 

Zarząd główny widzi się zmuszonym 
wezwać wszystkie oddziały do poparcia 
strejkujących pracowników elektrowni 
łódzkiej, o ile w najbliższym czasie żąda 
nia pracowników nie będą uwzględnio
ne. 

W związku z tym okólnikiem, wyzna 
czone zostały we wszystkich miastach 
Rzeczypospolitej zebrania członków rwią 
zku, przyczem jednogłośnie uchwalono 
rezolucję potępiającą stanowisko dyrek
cji elektrowni łódzkiej, przyczem wszy' 
scy pracownicy obowiązują się przystą 
pić natychmiast do czynnego poparcia 
strejkujących na każde wezwania zarzą
du głównego, b. 

b y dyrekcji są fikcją. 
Robotnicy zbojkotują „ Tydzień Akademika". 

Wieczorem w sali okręgowej komisji ( mają kiedyś odegrać pewną rolę wśród 
związków znwodowych odbyło się wal-, społeczeństwa. 
ne zebranie strejkujących pracowników 
elektrowni, na ktćrem złożono sprawo
zdanie z przebiegu interwencji w War- j 
szawie u premjera Grabskiego i w spra 
wie narad międzyzwiązikowych warszaw 
skich. 

Okazuje się. ie między związkami za 
wodowemi w Warszawie strejk łódzki 
wywołał tak wielkie zainteresowanie, że 
niektóre związki chciały natychmiast 
przystąpią do czynnego poparcia akcji 
pracowników łódzkiej elektrowni. 

Na naradach warszawskich wzburzę 
nie wywołało oświadczenie delegatów 
łódzkich, że do Łodzi w charakterze ła
mistrajków przyjechali akademicy, któ
rzy szczycą się hasłami deimokraityczne-
mi, lecz tylko wówczas, gdy jest to dla 
nich wygodne, ale teraz za 50 zł, dzien
nie hasła te sprzedali, o czem społeczeń 
stwo winno pamiętać, zwłaszcza, że o-
becnie akademicy sięgają do kieszeni o-
bywateli, 

Robotnicy nie zapomną tego akade
mikom i w odpowiedniej chwili policzą 
się z łamislrejkami. BOJKOTUJĄC JUŻ 
OBECNIE „TYDZIEŃ AKADEMIKA". 

Następnie p. Kowalski złożył sprawo 
zdanie z konferencji w magistracie, przy 
czeni podczas dyskusji p. Andrzejak o-
Ewiadczyf, ie OSTRZEŻENIA DYREK
CJI CO DO ROZWIĄZANIA UMOWY 

Z PRACOWNIKAMI, KTÓRZY DO 
PRACY NIE PRZYSTĄPIĄ, TO FIK

CJA, gdyż w myśl art. 2 nowej koncesji 
dyrekcji nie wolno nikogo zwolnić przed 
upływem 6 miesięcy, nawet jeśli nie sta 
wi się pracownik do pracy z jakiejkol-
wiekbądź przyczyny. 

W końcu przemawiał przedstawiciel 
tramwajarzy, który oświadczył, że pra
cownicy tramwajowi poprą strejk, z po
czątku dziś dwugodzkinemi przerwami w 
ruchu, a jeśli streik się przedłuży, to 
tramwaje staną całkiem. 

Zebranie zakończono w bardzo pod
niosłym nastroju, przyrzekając wytrwać 

Wskazywano, że to są ludzie, którzy | w bezrobociu aż do zwycięstwa, (b 

Przywódca tramwajarzy łódzkich 
jest pewien swych ludzi i z wiarą patrzy w przyszłość 

Nagły w n i o s e k sej
m o w y 

m a m i e ć c h a r a k t e r reW e * 
i a c y j n y . 

Zapowiedziany poselski wniosek mi^ 
w sprawie rewizji umowy miasta i . 
weimi właścicielami elektrowni z.°, _a, 
wniesiony do laski marszałkowskie! P 
wdop odobnie w przyszłym tygodniu. 

Posłowie wskażą we wniosku 
nietylko na kulisy w jaklcb d° s Z 

ckutku umowa, ale zapewne P o r , # 
również tajemnice bfansu elektro*0 1 

rok ubiegły, 

5 0 akademików ( 

p r a c u j e n a t e r e n i e e l e k t r o * " 
Na terenie elektrowni pracuje 

nie około 50 osób. 
Większa ich cześć _ to akade«Jcj 

warszawscy, którzy otrzymują wyn*»f 

dzerie w sumie 50 złotych dziennie-
Ponieważ personel techniczny 0 

się z 230 osób brak zatem jeszcze 
osób do normalnego stanu l ^ ^ 6 ^ 0 5 ^ ) 

W politechnice warszawskiej P- , w 

skf wywiesił apel, wzywający s j 0 0 ^ * 
do zapisywania się w kadry łarnis t r e^ c, 
za wymienionem powyżej wyn a^ r° 
niera. 

Chcąc jakuajdokladniiej zilustrować 
sytuację strejkowa, sprawozdawca „II. 
Republiki" zwrócił się do przewodniczą 
cego związku zawodowego tramwaja
rzy p. Kusińskiego. 

Pan Kusiński jest typowym przedsta 
wiclelem proletariatu. 

Mówi szybko, zdecydowante, słowa 
padają z ust jego, jak rozkaz. 

Dla p. Kusińskiego, obecna sytuacja 
jest błahostką. 

W latach 1906, 1913, 1917 były sto
kroć gorsze sytuacje, to też na stan o-
becny zapatruje się bardzo optymisty
cznie. 

—Jutrzejsze nasze wystąpienie ma
nifestacyjne — mówi p. Kusiński — bę
dzie wstępną akcją proletariatu łódzkie
go w walce o prawa pracowników elek 
trownl. Jesteśmy wszyscy zdecydowani 
na jutrzejsze wystąpienie i panuje w 
tym względzie wśród nas jednomyślność 
Jutro wobec tego między godzinami U 
— 12 I 7 — 8 staną wszystkie tramwa-
ie łódzkie. 

— Czy nie sądzi pan — pytamy, że 
podobne wystąpienie tramwajarzy, mo
że się ujemnie odbić na ich losie? 

—Broń Boże, — odpowiada pewnie 
nasz rozmówca —• toć nie strajkujemy 
przecież po raz pierwszy. Mamy w tym 
kierunku dość dużą rutynę, nabytą pod
czas kilkakrotnych strejków. 

— Czy jest pan najzupełniej pewien 
swych ludzi? Czy nie znajdą się wśród 
nich tacy, którzy nie porzucą pracy na 
wezwanie? 

— Co sle tyczy robotników to Je 
stem Ich tak pewny. Jak siebie. Wiem, 
że na pierwsze me wezwanie, dróżnik 
lub czyszciciel szyn, ten najbardziej u-
pośledzony parjas, rzuci swą szuflę l żad 
na siła nie zmusi go do przedwczesne
go podjęcia pracy. Z drugiej strony, je

stem przekonany, że pracownicy biuro 
wi nie poprą nas solidarnie; lecz na 
szczęście jest to dla nas kwestja mniej
szej wagi. 

Wszystkie strejkl, któreśmy dotąd 
podejmowali, prowadziliśmy sami, bez 
współudziału pracowników Intelektual
nych i wszystkieśmy wygrywal i . 

By ły czasy (rok 1913), gdy obok 
mnie na platformie wagonu stał żoł
nierz z bagnetem. Trwało to dzień, dwa, 
trzy, lecz czwartego dyrekcja musiała 
się zgodzić na nasze warunki — widzia 
te bowiem, że słusznego uporu naszego 
przełamać nie lest w stanie. 

Dziś znajdujemy się w warunkach da 
leko lepszych, niż w latach 1913 i 1917, 
kiedy kraj nasz był pod jarzmem Mo
skwy i Berlina. 

Dziś jesteśmy w wolnej, niepodleg
łej Polsce, które] przedstawiciel, żoł
nierz i policjant, nie podniesie reki na 
proletariusza polskiego. Nie chcemy 
władzy swe) nadużywać, lecz będziemy 
stali twardo przy słusznych żądaniach 
naszych kolegów. 

Nie chcemy się chwytać środków o-
statecznych, dlatego też początkowo za 
rządzamy strejk dwugodzinny (111—12 
i 7 — 8) w przekonaniu, że zarząd Elek 
trownl, zaakceptuje warunki pracowni
ków. 

—. A jeśli nie? Co wtedy? 
— Wtedy bezwzględnie przyłącza

my się do akcji i strejkować będziemy 
aż do zwycięstwa. 

— A podjazdowe tramwaje? — py
tamy — 

— Z pracownikami tramwal podmlej 
skich nie porozumiewaliśmy sic w tej 
sprawie Zresztą... wiemy, że nie poszli
by z nami reka w rękę... Drobnostl' a ... 
Damy sobie sami radę... 

Z a r z ą d e lektrowni 
liczy się 

m o ż l i w o ś c i ą p o l u b o * * ® 
z l i k w i d o w a n i a z a t a r g 

tri* 
P. inż. Tołłoczko udzielił * s . p r a 

strejku następujących wyjaśnień-^ ^ 

rząd żadnych ustępstw 
czynić. or*ad 

/eh, l*™ 

Przedewszystkiem s twierdza j 

W stosunku do s t r e j k u j ą c y c h - z ^ a i i i 3 
ograniczył się jedynie do w y s t 0 ^ . e I 1 I i i c 
publicznego wezwania do sta^ 
twa do pracy. 40 

Pomimo, że biura są n | 0 ^ y j j j o ^ 
proc. pracowników biurowych *£&el 
się do pracy; użyto ich jako pom° c u 

siły wewnątrz sal mechaniczny^-

Strejkujący postąpili lojalnie, 
wiając maszyny w zupełnym P o r 7 ,ife 
żadnych uszkodzeń dotychczas 
stwierdzono. f ^ 

Szereg organizacji społecznych 
zgłasza swych techników w celu o* 
nia zarządowi elektrowni pomocy- ^ 

Jak się okazuje, pomoc tę zarza" 
trownl odrzucił. 

Zarząd elektrowni stwierdza, .p* 
wych pracowników na miejsce s» te 
jącycb nie zamierza a n g a ż ó w g 0 

względu na możliwość dobro' u 

zlikwidowania zatargu. (|r 
Tylko przykra ostateczność 7^\ci} 

by szukać nowych pracownik^ •,otycn 
to w bardzo małej ilości, bowiem ? { r 

czas w elektrowni był nadmiar • pC? 
cowniczych, co przv dość wyso* 1 

sjach, stanowiło poważną sumę 
datkach. 

Porozumienie sowie**0' 
amerykańskie. 

ida 

HO* 

Nowe gwałty Mussoliniego 
Rzym, 1 Ollstopada. 

W miastach południowego Tyrolu do 
konano masowych aresztowań w zwią
zku z zamachem na Mussoliniego. 

Aresztowano tam ogółem około 100 
osób, przeważnie nauczycieli, kupców, 
urzędników i księży. Arseztowanych 
przekazano prefekturom, względnie ko
mendom wojskowym. 

Z a k o ń c z e n i e p r o c e s u p r z e 
c i w k o ł a p o w n i k o m w i l e ń s k i m 

Wilno, 10 listopada. 
Dziś zakończył się trwający tu od 6 

dni proces b. funkcjonariuszy policji pań 
stwowej w Wilnie. Decyzja sądu, wyra
żająca się w odpowiedziach na 58 pytań, 
w które ujęto oskarżenie, ogłoszona bę
dzie w środę o godz. 11-ej przed połud
niem. 

Monarchiści usiłują osadzić z powrotem na tronie 
kronprinca Ruprechta. 

skowcy do sfer rządowych, aby wyba
dać ich opinję, która wypadła ujemnie. 
W ten sposób wydał się spisek. 

Frankfurt, 10 listopada. 
„Frankfurter Zeitung" ogłasza re

welacje o zamachu monarchistów w 
Bawarji, przygotowującym natychmia
stowy powrót na tron królewski byłe
go kronprinca Ruprechta. Organizato
rem przewrotu na rzecz Witelsbachów 
był dowódca bawarskiej obrony krajo 
wej gen. von Mochl, który już był za
mieszany w zamach Kappa w r. 1921, 
były marszałek dworu. ks. Ruprechta, 
hr. Arco, Itr. Schoden i szereg wybit-
uych dygnitarzy cywilnych. 

Ze sweml zamiarami zgłosili się spi 

Równocześnie czynili reakcjoniści 
starania.by sejm bawarski przewarto
ściował przyznane dawniej Wittclsba-
chom odszkodowania do wysokości 10 
milionów marek złotych oraz wystoso-
wali do Hindenburga. który zakazał 
Reichswchrze paradnego defilowania 
przed byłym następcą tronu Ruprech-
tem, gwałtowne pismo, protestujące 
przeciwko temu zarządzeniu. 

Londyn, 10 lisW* 
Agencja Wschodnia. p 

Donoszą tutaj z Nowego J o r 

rzad Stanów Zjednoczonych tTaieaLieC 
politykę w odniesieniu do Rosji s° 
k i c ' - 0tr*r 

Sowiecka komisja technic*** 
mała już zezwolenie na przybyć i f l *» 
nów Zjednoczonych, celem d o k ° d | a P 
mówień na towary amerykańskie ^ 
sji. W związku z tem w sferach 
wych Nowego Jorku noszą s'^.^żs^y<:I, 

udzielenia Rosji sowieckiej 
kredytów na zakupy. 

Studenci sowieccy jak 
go samego "źródła, otrzymali P r J ^ tf 
djowania w uniwersytetach s 

dno czo nych. 
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Światu grozi nowe niebezpieczeństwo. 
wynaleziono specjalne serum, zastrzyk którego zmusza do mówienia prawdy. 

Nie d° t rL.Z e Ć d ° p r a w d y ? 

diô jg kamienia filozoficznego śred-
^ncty a ' ftn' * e z d o r a c i ' naszego 

tej vv'e

m^a' f d o ! t r z e ć do prawdy, zamknie 
^ l u b " lowieka? Jak go przeko
r ę - 2 t nusić, by w imię dobra społe-

^ m ° w i ł prawdę, i tylko prawdę;? 
S e u

 w naszych zakłamanych po 
sama o czemś 

Ki 
, J e st blądnem marzeniem. 

a nislWo, okłamywanie siebie i o-
i ̂ £}*> mierzenie nieprawdy w małem 
'°nitł

 w

Y
Q a t u r z e n i e niowy ku ce-

^ * i«m]i W y m l a k i ^ 8 a m W y r a j : i poję
l i ' ' w d a " wydaje się czerni śmiesz-
dj^^Prostu nieprawdziwem i niepożą-

-~ doszło juz do zenitu. 
m ^ S c słowami i myślami, zakla-

8lS tak głęboko ł statecznie, iż wre 
*W l a m a rzeczywistość stała sie. kłam 

r 

" î l!| C l ł V 0 wszechwładnego panowania 
V ł y , ^ w e j prawdy, która zastąpiła 

flu Prawdę bet przymiotnika, praw "Ito 
c

U t '»urt. 

Men;. 0 j n a zmusić człowieka do mó-

^°zn» 
^Ocje ~- odpowiada na to pytanie no 

^ 5 * a nauka laboratoryjna. 
^oso i ł« w Stanach Zjednoczonych, 
^Ib.' W a o ° Wynalezione przez proi. 

> w , l 0 m ' k t ó r * V Pód jego 
%, 0

 a a I l sędziemu śledczemu 

przez 
.serum prawdy, które jest 

, J e n > skupalaminy, 
*astriyknicto na próbę 

wpły-
- -IUHUUU oi«uA.zemu wszy-

u^0 m u chodziło-a nawet 1 to, o 
q 1 q

 W c t nie podejrzewał. 
^byCje

W^c środek mechaniczny na wy 
Sr

 1 d u»*y ludzkiej prawdy, 
^ e j c ^ Pachnący coprawda średnlo-
K w , zbliżony nieco do jego sposo-

1 4 PcW ^ ^ a n i a z oskarżonych zeznań 
fiją tortur 

? g ° n l < J c b d a ł a wprowadzić 
w a d i ie a r * e n a l u dochodzeń Temls w 
w ^ c z i r ł

J e n e r a l n y Prokurator Kanady 
j *'«ic * odpowiedzi na propozycję 
ł^iedr ' 1 1 8 ^ l o s y P r a 6y< i ż organy 
H ŷm , I V O Ś c i w Kanadzie nigdy i pod 
S v a m ^ r e n j n » * M ą się uciekać do 

fcgo środka niegodnego, Je-
* m i społeczeństwa cywiUzowa-

Ł f c n i « łaźnie . 
> ł o ° r a ź m y sobie coby za skutki wy 

°*°wa n

0- z aklamania podstępne 
'ft .- . a n : e &erum prawdy 

^ęcający aię 
% V »«kT W c h o d z l n a trybunę. J 

r ^ ° Ś W i ^ c a i ą c y się obronie lnie-

W

'
r

« » £
ł

J
n

j * '
 d o k t o

«-ei jego złośliwy 
^ 4 bi e ^ ? a ł dawkę skupalaminy. 

^ N e 7 J . G w i ż d ż « namiętnie na 
ro społeczne... Budżet 
n * m tułaj nic nie wart, 

^ H ^ , 8 ! 4 ? Ho obrony jeśli otrzy-

C ^ C r l S * 8 k a r b u - K o l e d z * »*• 
V f 6 l ° W y K , uP s lw«Bi«. J« 

'8tot n v

 r ° S k ą s * m««daty wybor-
f ^ l . . . w r o f i i «m naszym — 

C ° ^ i T t 0 n ł e r « * W « , nieprawdaż? i 
ftf4w!WistoJC?n,łe m o ^łaby wyglądać 
\ 'hr, ^ °g'ądana przez soczewkę 

"wołanej dawką skupalami-

teł 

Stałoby się wręcz niemożliwym do 
zniesienia koszmarem. Serum prawdy 
rozsadziłoby wszystkie wiązy społeczne, 
uniemożliwiłoby pożycie towarzyskie, 
rodzinne, społeczne... 

Im większą byłaby doza kłamstwa, 
stopień zakłamania w społeczeństwie, 
tem gwałtowniejszą i silniejszą byłaby 
reakcja spowodowana przez zastrzyki se 
rum prawdy. 

Istotnie.., serum prawdy nie nadaje 

się do stosowania w naszem społeczeń
stwie. 

Pewna doza kłamstwa jest zawsze 
potrzebna i pożyteczna. Nie należy tylko 
przesadzać i wykraczać poza ramy do
puszczalności i wreszcie skuteczności. 
Nadmiar kłamstw sam siebie zabija. 

Prawda, bez której jednak obyć się 
nie można, musi dojść z powrotem do 
swego stanowiska. Droga wiodąca ku nie] 
bez pomocy serum prawdy jest nieco 

dłuższa i uciążliwsza, ale zato pewniej
sza i bardziej godna spółczesnego czło
wieka. Tylko drogą samopomocy t prze-
możenia pociągu do zakłamywania się 
można zredukować rozmiary zła i nawra 
cać stopniowo na pewną ścieżkę prawdy 

Prawdy ludzkiej, a więc nie idealnej 
ale takiej, w której można żyć, nie nara
żając się na zatrucie i. uduszenie. 

Uroczystość socjalistyczna we Francji. 
-IQI-

110,000 członhów-UO deputowanych 
oto wynik dwudziestoletniej działalności francuskiej 

partji socjalistycznej. 
( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a I I . R e p u b l i k i ) . 

wtedy wyglądało iycie na. 

Paryż, w listopadzie. 
W sobotę 31 października socjalizm 

francuski obchodził wielkie święto. 
W dniu tym odbył się uroczysty 

bankiet, urządzony przez francuską 
partję socjalistyczną S. V. I. O. z oka
zji dwudziestej rocznicy założenia 
stronnictwa oraz w celu uczczenia roz
rostu jego sił, które dochodzą dziś do 
110 tysięcy zarejestrowanych człon
ków. 

Bankiet ten zgromadził'z-górą ty
siąc osób. 

Zajęto miejsca przy kilkunastu dłu 
fjich stołach, suto zastawionych jadłem 

napojami wszelkiego rod/aju. m po 
djurn ustawiono t. zw. stół honorowy, 
za którym zasiadł Leon Bluni, Paweł 
Faure, członkowie komitetu wykonaw
czego in corpore oraz delegaci II mię
dzynarodówki. 

Podczas deseru rozpoczęły się dłu
go I niecierpliwie oczekiwane mowy. 

Pierwszy zabrał głos Bracke, przed 
stawiciel francuskiej partji socjallstycz 
nej w międzynarodówce, witając w jej 
imieniu zgromadzone rzecze. 

Następnie przemawiał holender Vlie 
gen, zwracając powszechną uwagę 
swoją idealnie czystą francuszczyzną, 
1 belg De Brouckere, który trafnie scha 
rakteryzował niezmierne trudności do
by obecnej, twierdząc, że żyjemy w 
czasach, gdy stary świat nie może lesz 
czc umrzeć, a nowy nie może się jesz
cze urodzić. 

Po delegatach zaptranicznych przy
chodzi kolej na socjalistów francuskich. 

Listę Ich otwiera znany dyplomata 
1 mąż stanu a zarazem jeden z najzna
komitszych adwokatów palestry parys 
klej Paul - Boncour. 

Człowiek ten, niedawno, na socja
lizm nawrócony, stanowi dziisiaj kwiat 
1 chlubę francuskiej partji socjalisty
cznej 1 cieszy sic wielką sympatią w 
szeregach proletariatu, pomimo swych 
oportunlstycznych. lecz zato serdecz
nie szczerych nrzekonad. 

Piękna głowa Paul - Boncourła zwia 
ca na siebie ogólną uwagę w dlugin 
szeregu zasiadających za stołem hono
rowych socjalistów. 

Klasyczne regularne rysy, natch
nione spojrzenie, łagodny, dziwnie do
brotliwy wyraz twarzy, piękna i bujna, 
srebrno - biała czupryna siwiejących 
włosów i maleńkie delikatne dłonie — 
oto w kilku słowach postać człowieka, 
który na zgromadzeniu Ligi narodów 
1924 i 1925 r. spotkał się z entuzjasty-
cznem przyjęciem ze strony przedsta
wieni! wszystkich państw świata. . 

Paul - Boncour Jest bowiem od pół
tora roku reprezentantem Francji w 
Lidze narodów, gdzie z niezwykłą mo
cą 1 siłą przekonywującą propaguje 
Ideo pokoju, arbitrażu I rozbrojenia. 

Paul - Boncour mówi o porozumte-
nlu, oslngnlętcm na konferencji w Lo-

carno i stwierdza, że drogę do tego po- Na zakończenie zabiera glos general-
rozumienia utorowała klasa robotnicza lny sekretarz stronnictwa Paweł Faure. 
swoją nieustanną I niezmordowaną wal 
ką o pokój między narodami. 

A następnie wśród idealnej ciszy za
biera głos sam Leon Biurn, znakomity 
leader francuskiej partji socjalistycznej. 

Zgromadzenie zamienia się w słuch. 
Albowiem każdy rozumie, że gdy Blum 
mówi — to partja mówi.,. 

Szczupły, lecz bardzo wysoki i bar
czysty, pięćdziesięcioletni mężczyzna 
z dużemi wąsami, z gładko zaczesanemi 
włosami i z oczami, przenikliwie po
przez szkła binokli patrzącemi — to jest 
tcu słynny Blum, o którym tyle się dziś 
mówi i pisze w Paryżu, we Francji 1 za
granicą. 

W przemówieniu swojem Blum po
rusza najbardziej palące zagadnienia 
Francji współczesnej: kryzys finansowy 

Rozprawiając się ostro z polityką u-
partego 1 chorobliwie ambitnego senato
ra Caillaux'a, stwierdza, że jedynym spo 
sobem skuteczne] sanacji jest podatek 
majątkowy. 

Mówiąc o potędze'1 rozroście francu
skiej partji socjalistycznej, Blum zazna
cza, że zdaniem Jego, socjaliści zasłużyli 
sobie na to: 1) odwagą, 2) wiernością 
względem głoszonj'ch przez siebie za
sad, 

Blum —- to mówca poważny, na
tchniony I sentymentalny. 

Przemawia z t. zw. łezką w głosie. 
Pod względem treści, mowy Bluma są 
piękne, głębokie i bogate, ale pod wzglę
dem formy dużo im brakuje. 

Blum nie posiada tego potężnego or
ganu mowy, jaki cechuje prawdziwie 
wielkich mówców. Nie posiada też wła
ściwego mówcom francuskim tempera
mentu. Dlatego powiedziałbym, że Blum 
nie jest mówcą efektownym l pod tym 
względem ustępuje na drugi plan w po
równaniu z niejednym działaczem fran
cuskiej partji socjalistycznej, która ma 
sporo znakomitych mówców. 

Drobny, mały 1 szczupły, stosunkpwo 
młody, niezmiernie żywy 1 ruchliwy, 
z krótko przystrzyżonym wąsikiem 1 ma 
łą spiczastą bródką, Paweł Faure przy
pomina trochę Mefistofelesa i sprawia 
wrażenie człowieka bardzo energiczne
go. 

Pawe' Faure reprezentuje lewe skrzy 
dło socjalizmu francuskiego. 

Jego to dziełem jest przeforsowanie 
na radzie naczelnej stronnictwa uchwa
ły o odmówieniu a priori zaufania no
wemu rządowi Painlevego. 

Jako wnioskodawca 1 główny pro* 
motor tej uchwały Paweł Fauce zabrał 
głos z ramienia socjalistów podczas dy
skusji w parlamencie nad deklaracją no
wego gabinetu. Faure gwałtownie zaata 
kował Painlevego l niemiłosiernie roz
prawił się z jego polityką kolonjalną, 
smagając rząd biczem zjadliwej Ironjl i 
piętnując dwulicowość ludzi, którzy w 
Locarno deklamują o pokoju, a w Ma-
rokko I w Syrji zawzięcie wojują— 

Wróćmy jednak do bankietu. 
W przemówieniu swem na bankiecie 

Faure odczytuje t. zw. Komunikat Zwy
cięstwa (Bulletin de la Yictokel, stwier
dzając, ze siła socjalizmu francuskiego 
rośnie z niczem nie powstrzymanym Im
petem. 

110 tysięcy zapisanych w partji człon 
ków, 110 deputowanych 1 senatorów, 
600 merów, a ponadto zawojowane ma
gistraty prawie wszystkich dużych 
miast kraju. 

Oto bilans dwudziestoletniej działal
ności francuskiej partji socjalistycznej, 

Śmiało można powiedzieć, że dziś 
socjalizm francuski stanowi pierwszo
rzędny czynnik w życiu polltycznem 
kraju. 

Doszło bowiem do tego, że: 
„trudno jest dzisiaj rządzić Francją 

bez socjalistów, a niepodobieństwem 
byłoby rządzić nią wbrew socjalistom. 

R. W . 

Zbrodnie ludzi-zwierząt 
Robotnik niemiecki zamordował swą żonę, która od

kryła miłość jego ku własnej córce. 
Berlin, 9 listopada. 

Dzisiejszej nocy w północnej części 
Berlina 53-letni robotnik zamordował 
swą 46-letnią żonę 10-ma pchnięciami 
nożem w twarz 1 szyję, podczas gdy 
zmożona pracą kobieta udała się na spo
czynek. 

Morderca od 10 lat utrzymywał ze 
swą córką, dziś 19-letnlą dziewczyną 
lekkiego prowadzenia się, kazirodczy 
stosunek. 

Matka odkrywszy straszną prawdę 
dopiero przed kilku dniami starała się te 

mu zapobiec i ściągnęła tem na siebie 
nienawiść zwyrodniałego małżonka. — 
Morderca oddał się sam w ręce policji. 

Berlin, 9 listopada. 
W Garden pod KII robotnik Joenhnk 

dokonał strasznego aktu zemsty na ro
dzinie Brandesów za usunięcie go z mie
szkania: zastrzelił swą gospodynie, 22-
letniego syna I obie córki, oraz 10-letnłą 
dziewczynkę. Po dokonaniu zbrodni po
pełnił samobójstwo wystrzałem z rewoł 
weru. którym pozbawił życia swe ofia
ry. 



ILUSTROWANA REPUBLIKA' 

P. Grabski rządzi katastrofalnie! 
Tak twierdzą przedstawiciele stronnictw włościańskich, 

posłowie Wyrzykowski i Gruszka. 
Awantury enpechowców w Sejmie.—Manifestacja p. Grabskiego.- Rząd stracił bezpowrotnie skarby 

zaufania, jakie posiadał. t 

Prawica obali gabinet po otrzymaniu pożyczki zagranicznej* 
Na 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a p a r l a m e n t a r n a I I . R e p u b l i k i . ) 

•?pm •>';!«•;. za pwlatscniarny „ 1 . 
Rrr.nbJIti" (L) tel^couje: 

Wc«">rć.:sie posiedzenie sejmu rozpo
częło się dla odmiany awanturą, wywo
łana nio:fornym zachowaniem się enpe
chowców, którzy po niedzielnym niefor
tunnym występie przed cyrkiem war
szawskim obandażowani i oblepieni pla
strami głośno domagali się sprawiedli
wości praworządności i ochrony wolno
ści obywatelskiej. 

— Komu to o tem mówić? Rezultat— 
przywołanie kilku enpechowców do po
rządku z zapisaniem do protokułu i wy
dalenie awanturującego się posła Balłina 
na jedno posiedzenie. 

Następnie potoczyła się spokojnie rze 
czowa dyskusja nad ustawami sanacyjne 
mi. 

Pierwszy na trybunie stanął poseł 
Gruszka (Piast). 

Gdy tylko mówca ten pojawił się na 
podniesieniu premjcr Grabski opuścił ła
wy rządowe i wyszedł na salę obrad. 

Ta manifestacyjna nieobecność szefa 
rządu trwała przez czas przemówień opo 
zycyjnych i dopiero w czasie mowy p 
Moraczewskiego premjer ponownie zja
wi ł się na swym mieijscu. To zachowanie 
się p. Grabskiego scharakteryzował pe
wien wybitny piastowiec w ten sposób: 
Tak zachowywać się można w jakimś ko 
mitecie, gdzie się radzi nad kwiatkiem, 
nie na posiedzeniu parlamentu. 

Wracając do przemówień poselskich 
podkreślić należy, Ze ton ich nawet w 
przemówieniach, popierających rząd był 
niezwykle minorowy i poseł Moraczew-
ski, popierając ustawę niecierpliwie zda-
ie się pytać. 

— A co później? 
Poseł Gruszka odrazu zaczął od meri 

tum sprawy, poddając ostrej krytyce dzia 
talność gabinetu, 

„Piast" przez usta p. Gruszki jeszcze 
raz podkreśli} swe opozycyjne stano
wisko. Rządy p. Grabskiego—wołał mów 
ca — grożą państwu katastrofą, 

KATASTROFA JUŻ JEST! 
O wiele dalej w swych wywodach po 

szedł poseł Wyrzykowski („Wyzwolę 
nie"), ktery mewił bez ogródek, źe kata 

strofa już jest. Mow a ta wypadła najełe-
kawiej i i»a (błyskotliwie), 

Posei Wyrzykowski nie zaniedbał ani 
jednego efektu, nie zapomniał przyto
czyć, ani jednego argumentu, aby do
wieść prawdy swych wywodów. 

Przytaczamy tutaj najbardziej charak 
terystyczne ustępy tego przemówienia, 
które jeszcze raz podkreślają anormal-
ność stosunków w jakich — dzięki obec 
nemu rządowi — żyjemy. 

Za motto do swego przemówienia 
poseł Wyrzykowski wziął słowa Lin
colna, „że można robić durniów z pew
nych ludzi zawsze, ze wszystkich cza
sem, lecz robić durniów ze wszystkich i 
zawsze nie można". 

Gdyby p. Grabski o tej mądrej mak
symie wiedział, nigdy nie przedkładałby 
sejmowi obecnych ustaw. 

ZMARNOWANY WYSIŁEK NARO
DOWY. 

P. Grabski chce zaufanie, tymczasem 
zmarnował cały wysiłek narodowy w 
ciągu 15 miesięcy. Nasz bilans handlo
w y od 1 lipca 1924 do 1 października 
1925 r. wykazuje saldo ujemne w kwo
cie 646 miljonów. Rezultatem tego jest 
skurczenie się zapasu złota w Banku 
Polskim ze 112 miljonów do SO milionów 
Całą politykę rządu p. Grabskiego ce
chuje brak wszelkiej przezorności i pro
gramu. 

Następnie mówca przytoczył ustęp z 
dzieła profesora Treitschkiego: „Osioł, 
który zakrada się do ogrodu z pewno
ścią przypuszcza, że ogrodnik sadził 
smaczne warzywa tylko dla niego (dla 
osła)". 

HULANKA PO PAŃSTWOWYM 
OGRODZIE. 

'Jak nazwać rząd, który hula po pań
stwowym ogrodzie I niszczy gospodar
stwo. 

• Czy Jest on dobrym 'ogrodnikiem 
czy też — złym? 

W końcu mówca porównał rząd p. 
Grabskiego do owego złego ogrodnika i 
przeprowadził analizę ustawy, odmawia 
jąc p. Grabskiemu głosu swego stronnic 
twa dla przedłożeń rządowych, które po 

sel Wyrzykowski trafnie scharaktery
zował, jako ustawy pseudo-sanacyjue. 

Przemówienie to, jak zarówno prze
mówienia posła Gruszki cechowała istot 
na troska o nasze jutro państwa. 

Podkreślił to też poseł Wyrzykow
ski, zastrzegając się na wstępie swej 
mowy, że nie występuje, jako reprezen-
tat danego klubu, lecz jako obywatel, 
którego boli to, co się obecnie w pań
stwie dzieje. 

Podkreślić jeszcze należy zabawny 
incydent, jaki się w czasie mowy p. W y 
rzykowskiego wydarzył. 

Mianowicie w czasie jego przemó
wienia do ministra Klarnera, który sie
dział na ławach rządowych, podszedł 
minister robót publicznych p. Rybczyń
ski i stojąc tyłem do trybuny sejmowej, 
rozpoczął jakąś konferencję. Pogadankę 
tę przerwał poseł Wyrzykowski, wska
zując na obu ministrów. 

„Tak rząd demonstruje". 
Głos na sali: 
— Rząd pokazał właściwe oblicze. 

W kuluarach i w bufecie. 
Sprawozdawca parlamentarny „11. 

Republiki" (L) telefonuje: 
Od wczesnego przedobiedzia zapełni 

ły się kuluary przybyłymi posłami na 
plenum posiedzenia popołudniowego. 

Jeszcze więcej jednak jak w całym 
kraju wśród posłów panuje pewnego ro 
dzaju beznadziejność i niezaradność. 

CO BĘDZIE DALEJ? 
Jedni drugich bez względu na zabar 

wlenie polityczne zapytują co będzie 
dale]? 

Jak się niektórzy posłowie wyrażają 
rząd bezpowrotnie stracił skarby zaufa 
nia, Jakie posiadał. 

KTO ODROBI DOTYCHCZASOWE 
BŁĘDY? 

Dziś czy później trudno będzie od
robić te wszystkie błędy, które przez 
zaślepienie rząd p. Grabskiego popełnił. 

Nastrój opozycyjny nie stracił n a^ q 

e i nawet rozpoczynają przebąl<°vra 

pewnych kombinacjach gabinetowy | 
które jednak pozostają w dalszy"1 c 

gu w sferze plotek. . j 0 

Nie będziemy też powtarzać tyc" 
wolnych kombinacji politycznych. * L 
PRZY każdym stole bufetowym

 ZIJllC ̂  
ją się djamentralnie wykluczają s'c, 
jemnie w doborze różnych n a z N V I * ' i e . 

Kluby gadają, by coś tylko P°^ z e Z 

dzieć. Nikt na serjo lansowanych P' 
kluby pogłosek nie bierze. 

PRAWICA CZEKA NA P I E N I A ^ 

Najbliższą prawdą jest wersja-

prawica tak długo popierać bedz o ( J 

p. Orr-1--' 
..zyska 

a ed5 

ad«. 
środków finansowych zagranica. 8 *y 
tylko środki te nadejdą wówczas P ; 
łożą rękę do obalenia obecnego 

PRAKTYKI P. ST. G R A B S K ^ 
Najbardziej ruchliwości w kie"• 

własnej polityki, wykazuje „kolo «y • j c 

skie" .które dziś obradowało w spr , 
sto paszportów zagranicznych d ' 3 , 

się młodzieży. Mianowicie oka* 
jakles 

ulgi dla 
że w min. oświaty dzieją siC_J a K ^ „tfo-

praktyki te **> iaiy 
Jutro w środę zbiera sie 

dowskie 
„kot" 0 

ne praktyki gdy chodzi o 
dzieży żydowskiej. 

Oczywiście, że 
napiętnowane. 

•odę zbiera sie 
aby zająć sie problernc^^fk 

nym. Chodzi tutaj mianowicie adza-
p. Stanisława Grabskiego, w je 
Jacy do szkół niepolskich w 1 , i ge-
zyku polskim historii POWSzeCI

 i s Z Ośclo-
ografji. Wszystkie kluby "^iw*0 te 

we wypowiedziały się juź P£ k o j 0 IV 
mu okólnikowi, obecnie zaś - ^je tej 
dowskie" naradzi się czy * fLteiÔ ' 
przystąpić do ogólno n akcji. 

Premiera w Teatrze 
Narodowym. 

„ Ż e g l a r z " , k o m e d j a w 3 a k t , 
S z a n i a w s k i e g o . 

Teatr Narodowy popiera żywo twór
czość rodzimą. To niejako pierwszy 
punkt programu, jaki sobie teatr ten wy
tyczył. Zamierzenie to i słuszne i zasaczy 
tne. 

Jeśli są równowartościowe sztuki 
swojskie i zagraniczne winna scena pol
ska wystawiać utwór polski. 

Zagranica niewiele, bardzo niewiele 
posiada srtuk tej miary co „Uciekła mi 
przepióreczka", grana w Teatrze Narodo 
wym albo .Lampka oliwna' Zegadłowicza 
która ma być najbliższą premjerą tego 
Teatru. 

Teatr Narodowy nie może jednak 
stać się sceną eksperymentalną. Nic moż 
na tam przyjmować sztuk jedynie dlate
go, że je pisał dramaturg polski, 

Szaniawski ma talencik, umie po rit-
tnerowsku marzyć, potrafi szczerze przej 
mować się niedolą naszego bytowania, 
ale we wszystkich sztukach prześladuje 
go jedna i tasama manja: wytacza ostat
nią kroplę krwi z swych bohaterów i tak 
spreparowanych puszcza na scenę. Jego 
postacie główne są tem, czem byłaby 
ludzkość bez Prometeusza. Brak im og
nia, duszy, tchnienia istot żywych. 

W najwyższym stopniu objawia się to 
w „Żeglarzu", tej satyrze na fałsz, kłam 
stwo, obłudę, legendę, słowem na te 
wszystkie bolączki społeczne, z któremi 
się rozprawiały całe bataljony naturali 

stów i nienaturalistów; dramaty i książ
ki na ten temat ułożone w stos sięgnęły
by zapewne wieży mariackiej... 

Pocóż jeszcze dziś mnożyć na scenie 
tych apostołów prawdy, którzy w obli
czu współczesności wyglądają Jak pocie
szne pajacyki? Przebrzmiały owe dyspu
ty o konieczności dezynfekcji społeczeń
stwa zapomocą zbawiennej odtrutki: Pra 
wdy. Dramaturdzy ten temat zarzucili, a 
Szaniawski swemi frazesami go nie 
wskrzesi. Dzisiejsza scena musi prezen
tować utwory, które są odzwierciedle
niem współczesnej diuszy, .dawni twórcy, 
dawne czasy, lub dawne hasła o tyle tyl
ko mogą mieścić się w ramach obecnego 
teatru, o ile owiane są tchnieniem wiel
kiej sztuki, albo przynajmniej dają reży
serowi pole do wielkiego popisu. 

Dlatego raoję bytu ma nawet „Mada
me Sans Gene" starego Sardou, bo Te
atr Polsk i wyposażył tę kornedję we 
wspaniałą wystawę; chyba sam Napole
on nie posiadał takiego apartamentu, jak 
ten, który widzimy w II i III akcie, a za
pewne .siostry cesarza, damy dworu, dyg
nitarze piękniejszych strojów nie nosili. 
Reżyseria, wystawa i niezrównana gra 
Przybylko-Potockiej i Stanisławskiego 
(mimo słabej obsady niektórych epizody
cznych ról) może uzasadnić nietylko 
wznowienie tego rekwizytu, wydobyte
go z lamusa teatralnego, ale i fakt, że 
Szyfman komedja tą zdobywa u publicz
ności rekordowe powodzenie. 

Ale „Żeglarz" przetrawia dawno i 
gruntowniej przetrawione hasła, a z wy
jątkiem świetnej galerji „typków" chodzą 
manekiny po scenie, albo stoją, jak się to 

biednej p, Lindorfównie zdarzyło. Przez 
połowę aktu tkwi wraz z bratem na sce 
nie niewiadomo w jakim celu. Jeden był 
chyba cel: żeby publiczność przygląda
ła się ładneij buzj p. Lindorfówny, ale to 
pewnie nie było intencją autora. 

Największem niedomaganiem jest 
sam konflikt. W jakiemś mieście przygo 
towują narodową uroczystość (wystawę, 
odsłonięcia pomnika itd.j z okazji 50 let
niej rocznicy śmierci jakiegoś kapitana 
Nuba. 

Rektor napisał grube dzieło, ale nie 
posiadając, prócz autogramu kapitana, 
żadnych wiadomości, łże zapamiętale i 
łgarstwami tom cały wypełnia, szcze
gólnie wzruszająco opisuje śmierć żegla 
rza. 

Właśnie w owym czasie, po półtora
rocznej nieobecności przybywa do mia
sta iakiś młokos. Właśnie widzi okazałą 
książkę rektora i właśnie napotyka ta
kie ustępy, z któremi replikuje długim 
stekiem świetnie wyuczonych argumen
tów. 

I on bowiem badał życie kapitana Nu
la, i właśnie spotkał towarzysza tego że
glarza, starego marynarza... 

Same przypadki; najpikantniejszym 
przypadkiem jest jednak to, że kapitan 
nie umarł przed 50-ciu laty, we własnej 
osobie odwiedza młokosa Jana; okazuje 
się, że jest jego... ^dziadkiem". Zaklina 
„apostoła prawdy", by nie wydawał ksią 
żki o „kapitanie Nucie", bo lepiej legen 
dę utrzymać. 

Ale młodzieniec na wszystkie war 
junty zapewnia, że on kocha prawdę. 

-ą narzeczoną. ^ a * u 

szy do ślubu, a on musi ^ P 1 * 
rooralnić ««,tiik* C Au, 

Podczas odsłonięcia P f ^ J p r a w « } 
z „m lody mi" rzucie 

zmiażdżyć mą kłamstwo 
ostatniej chwili brakło m« »• 
króluje, i t n i S^-I. 

Całą sztuka u ^ J ^ a l e 
brak jej nietylko P ^ £ n e j . W # 
kolwiek prawdy psyoltoioi, ̂ ^e, *~ 
stko w niej przypadkp^' 
ładu i składu. c^kmiótt*)

 p ,U 
Kapitana Nuta ( P » *

ł

* j £ , i P
l 1 Z* 

ka, przemytnika, a w » » * ^ M l e c t f »
U

* 
ściwem sobie mistrzostw^ 
Frenkiel. 

Pocieszne, zabawne, k t 0 j u D J ' ^ 
ły selwetki członków. . . ^ j ^ ^ s k i < 3 szowego (StaszkowsH - ń X 

liński). Mroził chtedeffl. , w glo* 
Skarżyński, a m ł o d y . ^ ' b ^ 
roli j £ a był tak 
wny, a czasem wedrzeć %^ 
żc tylko prowincjonalna,^ k r e a C j ą » 
ska scena mogłaby 
wolić. , u-rdzo star3, j 

Dekoracjo Drabika ^ J 
Z młodzieńczym w P a ^ „ad 
mistrz Drabik, żc P r a f" n

C

u twór (z % » • „Fausta" Najgłębszy ten _ 

racjami Drabika, ^JLi^iein) .FLFSŁL 
stem, Kamióskim — 1 . ( n j c P 1 * ; ^ 
może plamę ^ £ £ $ * > " * ' 
raz) zupełniie

 b e

^
a

p o l s k i e j . 
na pierwszei scenie y fca 

Warszawa, 7 F * * * * ^ . F*
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P R O C E S STEIGERA. 
(21-szy dzień rozpraw). 

ec olbrzymiej ilości zalegających spraw sąd pragnąłby zakończyć proces Steigera do 24 listopada. 
Wczoraj niemiecki min. spr. zagranicznych wręczył posłowi polskiemu 

w Berlinie akta Olszańskiego. 
^od obuchem zeznań świadków rozlatuje się akt oskarżenia. 

1 0 l i s t o p a d a , 
ls'ejsze rozprawy rozpoczęły się o D. 

?0<k 9., 
Na 

68łosir ^ S ^ ' e rozpraw przewodniczący 
V 0 i 0 & k^ U C h W a ię trybunału w sprawie fałę trybunału 

°bu stron. 

b Rzeczoznawcy 
cdą powołani. 

^Jrybunai przyjął wniosek obrony i 
^ n o w i ł przesłuchać świadka Izę Or-
ao* • p o a a t e m postanowił powołać po 
lin"1/6 ś w i a d k a Marję Pasternakównę 

°ntować ją z inspektorem Sawie 

Sawickiego i podkomisarza 

dąu ^ l i n a ł odmówił przesłuchania re-
\fi , r a Daniluka i odczytania odnośnych 

V*ułów „Słowa Polskiego". 

&Pnw n i e ż ODRZUCONO WNIOSEK 
^ ^ O Ł A N I E W CHARAKTERZE 
•*OfiP$.ÓW POSŁÓW DR; REICHA, 
" o ^ R Y N A I BRO M BERG A* na*oko-
SmąP . 2 e Steiger wobec nich nie przy-

u SlC do zamachu. 
'•*cją j U c ono także vniosek o kenfron-
Ĵ m s s p ' Łukomskicga z podkomisa
r z a , enfkem i Francosowej z łnsp. 

F̂ ylî  ° f n * a s t trybunał postanowił przy-
wniosku obrony i POWO-

' W j i E C 2 0 Z N A W C Ó W Z ZAKRESU 
H r y i < dr. Lucjana Braka i majora 
jNą ^ ^ r a f i a , obu z Warszawy, którzy 

^ 5 c orzeczenie co do rzuconej w 
b ^ześnia r. ub. bomby. 

,waxSŁ^. '°znawcy powołani zostają 
^Otyj^y dla tetfoi Jt na imiw(>r«vfB tegoj Jż na uniwersytecie 

•i politechnice brak jest odipo 
^kwali f ikowanych sił. 

^ f c ^ S ^ ^ ^ ^ y w>»W świadek 
v Jankowski. 

Podsunięte zez
nania. 

W krytycznym dniu stał się o godzi
nie 2 i pół obok kawiarni „De la Paix". 

Rzutu bomby nie widział. Widział tyl 
ko dym. Świadek myślał, że bomba spa
dla z balkonu. 

NA SKUTEK JEDNAK WYJAŚNIEŃ 
P. PIOTROWSKIEGO PODAŁ ŚWIA
DEK DO PROTOKÓŁU ŻE BOMBA 
RZUCONA BYŁA Z ULICY. Kto rzucił 
— nie wie. 

Prokurator; Właśnie, że obok pana 
miał ktoś wołać, że to „ten w -jasnym 
płaszczu". Odczytam panu pańskie ze
znanie ze śledztwa: „Usłyszałem obok 
siebie głos: „Ten pan w jasnym płaszczu 
rzucił". 

Świadek: TO ZDANIE M I W ŚLEDŹ 
TWIE PODSUNIĘTO. Nie wiem, czy 
pan Rudka, czy pan Piotrowski. 

Na przedstawienie jednego z tych pa 
nów, świadek zgodził się na wszystko, co 
Piotrowski napisał. 

Przewodniczący: W śledztwie pan ze 
znał, że słyszał pan głos, iż „ten w ja
snym palcie". 

Świadek: Tego nie powiedziałem. 
Prokurator: Widocznie było nieporo

zumienie. 

Steiger jest kon
serwatystą. 

Świadek Bernard Ulrich, zaprzysiężo 
ny, absolwent praw, kolega Steigera, zna 
go od roku 1920 z „Makabi", której rów
nież jest członkiem. Przedtem STYKAŁ 
SIĘ ZE STEIGEREM WE WIEDNIU, 
GDZIE SIĘ RAZEM UCZYLI. 

Zeznanie świadka dotyczyło poglą
dów politycznych Steigera. Świadek 
stwierdza, że STEIGER TO CZŁOWIEK 

ZAPATRYWAŃ KONSERWATYW 
NYCH, był zrównoważony i ogólnie ce-

S p e c j a l n a s ł u ż b a t e l e f o n i c z n a i t e l e g r a f i c z n a ,11. R e p u b l i k i " 

PEPEGEi 
N A J T R W A L S Z E . 

PEPEGE 
W Y R Ó Ż N I A J Ą S I Ę 

:: E L E G A N C J A " 
s p o r t o w e o b u w i e j e s t n a j p r a k t y c z n i e j s z e 

" P EPEGE" 

>,pfcp e 

spis 
POLSKI PRZE8IYSŁ GUMOWY T. A. w G r u d z i ą d z u 
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niony. Steiger nigdy o komunizmie nie 
mówił, natomiast był religijny i wygła
szał często referaty sjonistyczne. 

Na pytanie dr. Landaua świadek 
stwierdza, że jeszcze 15 sierpnia 1924 r. 
przy spotkaniu Steigera zauważył u nie
go binokle, podczas gdy w dniu kryty
cznym Steiger nosił okulary. 

Świadek, dr. Tobiasz Rapp, kandydat 
adwokacki, widział pakiet lecący piono
wo. 

Steigera świadek zna od kilku lat— 
Uczęszczał razem z nim na kursy pra
wnicze. 

Nigdy nie słyszał, by Steiger propa
gował idee wywrotowe. Raz dysputo-
wał z nim na tematy prawnicze. 

Na pytanie dr. Greka, czy w dyskusji 
nad prawem cywilnem STEIGER NIE 
NEGOWAŁ PRAWA WŁASNOŚCI I 
INSTYTUCJI MAŁŻEŃSTWA, świadek 
stwierdza, że Steiger te instytucje sza
nował i żadnych wywrotowych haseł 
nie głosił. 

Właściciel gra
natów. 

Świadek Antoni Kupinski, rządca do
mu, w którym mieszkał Steiger zeznaje 
na okoliczność znalezienia granatu na 
strychu tego domu. 

Stwierdza on, że na-polecenie gospo
dyni, która się o tych granatach dowie
działa, udał się na strych, gdzie PO
ŚRÓD NAGROMADZONYCH TAM RU 
PIECI, W PUDEŁKU GRANATY TE 
ZNALAZŁ. 

Po przybyciu do Lwowa brata go
spodyni, b. majora wojsk polskich, ten 
ostatni stwierdził, żc GRANATY TE SA 
JEGO WŁASNOŚCIĄ, A NIE STEIGE
RA. 

Świadek Zygmunt Szerp, literat, zna 
Steigera, jako gorliwego sjonistę. który 
nigdy nie posunął się arii o włos na lewo. 

Świadek zaproponował Steigerowi 
objęcie kierownictwa „Makkabi", na co 
mu Steiger odpowiedział, że nie czuje 
się do tego na siłach, a JEDYNYM JE
GO CELEM JEST ZDANIE EGZAMI
NÓW I STWORZENIE SOBIE EGZY
STENCJI. 

Kto uciekał? 
Świadek August Niżnikiewicz, ku

piec, w czasie przejazdu prezydenta, 
stał na prawo od sklepu przy ul. Het
mańskiej 6, a po wyrzuceniu bomby, 
WIDZIAŁ DWUCH UCIEKAJĄCYCH 
OD MIEJSCA ZAMACHU OSOBNI
KÓW, przeskakujących barjerę klombu. 
Z uciekających, jeden był krępy, ubra
ny w ciemną marynarkę, a drugi w mun 
durze posterunkowego policji. Obaj 
szybko uciekali i w tłumię zniknęli 
świadkowi z oczu. Zaintrygowało to 
świadka, że PUBLICZNOŚĆ PO ZA
MACHU CHWILE JESZCZE STAŁA, A 
CI DWAJ UCIEKALI. 

Świadek nabrał pewności, że obaj 
oni byli właśnie sprawcami zamachu.— 
Steigera nie zna. 

Świadek opisuje następnie dokładnie 
zewnętrzny wygląd i strój obu ucieka
jących. 

Świadek Jakób Schreiber, kupiec, są 
siad poprzedniego świadka, właściciel 
sklepu przy ul. Hetmańskiej, stał obok 
sklepu, gdy przejeżdżał orszak prezy
denta. — Zeznaje, żc widział jak UCIE
KAŁO CZTERECH OSOBNIKÓW „BEz 
OPAMIĘTANIA". 

Z tych pierwsi dwaj byli cywilni, 
trzeci był osobnikiem w mundurze po
sterunkowego, a czwartą była kobieta, 
owinięta w chustkę. Świadek podaje do 
kladny rysopis uciekających. 

Przewodniczący (do świadka): Czy 
ten w mundurze policjanta miał włosy i 
czy nan widniał je z pod czapki? 

Świadek: — Tak, ciemniejsze niż ino 

je (pokazuje na ty l głowy, a na sali wy
bucha donośny śmiech, gdyż świadek 
jest łysy jak kolano). 

Świadek miał przeświadczenie, Że 
uciekający byli sprawcami zamachu i 
CZYNIŁ SOBIE WYRZUTY, ŻE ICH 
NIE ŚCIGAŁ. 

Następnie zeznawali dwaj urzędnicy 
tow. asekuracyjnego w Tryjeście, a mia 
nowicie dyrektor Juzes Herman i Ala-
dar Wash, którzy odnieśli wrażenie, 
przypatrując się lotowi bomby, że padła 
ona i nad balkonu kawiarni de la Paix. 

Po zeznaniach tych świadków, nie 
wnoszących do sprawy nic nowego, od 
roczono rozprawę do dnia dzisiejszego 
do godz. 9 rano. 

Loblowa przyjeżdża. 
Jak się dowiadujemy, na jutrzejszej 

rozprawie ZEZNAWAĆ BĘDZIE ŚCIĄ
GNIĘTA DO LWOWA PRZEZ PRO
KURATORA WIKTORJA LOEBLÓW A 
której zeznań oczekują z wiellacrn na
prężeniem. 

Kiedy zapadnie wyrok? 
Z powodu zbytniego przeciągania się 

procesu ZALEGLE SA W SĄDZIE L I 
CZNE SPRAWY. Liczą się wobec te
go w sferach sądowych z możliwością, 
że postępowanie dowodowe w sprawie 
Steigera będzie zamknięte 20 listopada, 
a WYROK MIAŁBY ZAPAŚĆ 24 L I 
STOPADA. 

Kom. Ludwikowski bada. 
Do Lwowa przyjechał dziś komen

dant policji w Warszawie r wizytator 
okręgu lwowskiego, p. Ludwikowski, 
którv PRZESŁUCHAŁ MIEDZY INNE-
MI INSPEKTORA ŁUKOMSKIEGO I 
KOMISARZA KAJDANA w związku z 
procesem Steigera i ich odniesieniem się 
w czasie śledztwa do Steigera... 

Jak słychać PRZECIWKO ŁUKOM-
SKIEMU I KAJDANOWI WDROŻONO 
DOCHODZENIE. 

aktów Ol
szańskiego. 

w r ę k a c h p o s ł a p o l s k i e g o 
w B e r l i n i e . 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Berlin. 10 listopada. 
Jak donosi biuro Wolffa, MINLSTER 
SPRAW ZAGRANICZNYCH WRĘ
CZYŁ POSŁOWI POLSKIEMU W 
BERLINIE UWIERZYTELNIONY OD
PIS AKTÓW, dotyczący studenta Ul-
szońskiego, który swego cz.isu przed 
sądem w Bytomiu oświadczył, że wy
konał zamach na prezydenta Rzeczypo
spolitej Polskiej. 

Jak wiadomo, poseł polski prosił w 
swoim czasie w nocie werbalnej o pra
wo wejrzenia do tych akt. 

P i a n i s t k a 

w z n o w i ł a l e k c j e 

Zgłoszenia: ul. Sienkiewicza 
4 0 między 3—5. 

3 7 , 

El 
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Rocznica wyzwolenia 
W sali F i lharmonj i odbędz ie się 

uroczysta akademia . 
Stowarzyszenie urzędników państwo 

wych w Łodzi urządza w dniu 11 listo
pada br. w sali Filharmonii uroczystą 
akadameję, poświęconą uczczeniu 7-ej 
rocznicy zrzucenia jarzma okupacji i re
stytucji państwowości polskiej. 

Protektorat na;' akadetują objął p. 
Wojewoda Darowski. 

Na program akademii złożą sre: za
gajenie (prezes stow. urzędników), prze 
mówienie p. wojewody, prelekcja sta
rosty Remiszewskiego oraz bogaty dział 
koncertowy z łaskawym udziałem: chó 
ru tow. śpiew. im. Moniuszki pod dyr. 
K. Prosnaka orkiestry policyjnej, p. Bro 
nisławy Oleckiej, artystki operowej, 
prof. Frydberga, Kleidta oraz T. Żerom
skiego (artysty teatru miejskiego). 

Wszystkie miejsca po 1 zł. 

Zebrania kontrolne 
roczników 1890. 1895 i 1901 

Dziś we środą dn. 11 listopada do ko
misji pierwszej przy ulicy Konstantynów 
skiej 64 (koszary 31 p. S. K.) winni sła
wić się do zebrań kontrolnych rezerwiści 
szeregowcy fjkat. A, C i C jeden] 

ROCZNIKA 1890 
o nazwiskach na literę M. 

Rezerwiści 
ROCZNIKA 1895 

o nazwiskach na literę M winni się sta
wić do komisji drugiej przy ulicy Kon
stantynowskiej 81 (koszary baonu sani
tarnego). 

Do komisji trzeciej przy ulicy Wól
czańskiej 223 (sala parterowa) wirani się 
stawić do zebrań kontrolnych rezerwiści 

ROCZNIKA 1901 
o nazwiskach na litery I i J. 

Wszyscy wyżej wymienieni muszą 
przybyć na komisję w dniu dzisiejszym 

punktualnie o godz. 8-ej rano, 
w przeciwnym razie grozi fan natyebmia 
słowy areszt koszarowy. (R) 

Godne naśladowania. 
Pragnąc przyjść z pomocą rzeszom 

pracowniczym, hurtownia towarów ko
lonialnych „Komandytor" Sp. Akc. 
Gdańska 111 (róg Milszej), postanowiła 
wysprzedać większą partję mąki, herba
ty, kawy, kakao, śledzi etc. etc, detali-
czuic po cenach o około 20 proc. niż
szych od rynkowych. 

Sprzedaż ta przeznaczona jest wyłą
cznie dla urzędników, nauczycieli 1 ro
botników i trwać będzie do końca bieżą
cego tygodnia. 

Oddychać to żyć! 
używaj wiec jedynego, wypróbowanego przez 

powagi lekarskie środka 

KAPILORJEN 
który niszczy znajdujące się. w powietrzu zarod
ki, usuwa wszelkie nieprzyjemne zapachy, 
osadza dym z papierosów, kurz oraz działa do
datnio jako przymieszka do mycia I kąpieli, od
świeżając przytem cerę i wzmacniając nerwy 

KAPILORJEN 
Jest jedynym 1 bezkonkurencyjnym środkiem do 
dezynfekcji, wobec tego nie powinien brakować 
w żadnym domu. Matki żądajcie, by w szkołach 

używano powyższego środka. 
Żądać w aptekacli składach aptecznych i perfu
meriach. Uważać na markę fabryczną „Labora

torium Chemlczno-Kosmetyczne Lime". 

mlml S^SCJINKA! 

Medice , cura te i p s u m . 
:o:-

Bez zaufania niema oszczędności-
Społeczeństwo, które wielokrotnie było narażane na straty, 

nie chce nadal ryzykować. 
Zaoszczędzone grosze są śwfęte i nie wolno n'em' szafować. 

Premjer Grabski dosiadał już wielu 
wierzchowców sanacyjnych. 

Z niektórych spadał po krótkim ga
lopie na głowę, inne okazywały się nę-
dznemi szkapinami z karawanu, na któ 
rych nawet taki notoryczny farys da
leko nie zajedzie. 

W wielkim zamku na lodzie pozo
stał tylko jeden własny konik - oszczęd 
ności. 

. Pan Grabski chciałby na niego wsa
dzić cale społeczeństwo, ale siebie i 
swoich najbliższych trzyma zdaleka od 
tej niewygodnej bestji. 

Rzeczywiście oszczędności mogą o-
degrać w życiu każdego obywatela o-
sobno i całego narodu decydującą 
wprost rolę. 

Wprawdzie zgorzkniali ludzie twier 
dzą, że kto oszczędza, ten potem cier
pi nędzę. Ale, jak zresztą często, jesi 
w tern powiedzeniu wyrok na niewinne
go. — 

Oszczędzanie nic ponosi winy za to, 
że cl, którzy przed wojną oszczędzali, 
nie mają dzisiaj grosza przy duszy. 

W normalnych warunkach oszczęd
ności są wprawdzie powolną, ale abso
lutnie pewną drogą do zamożności. Z 
tych względów pobudzenie zmysłu o-
szczędnościowego w społeczeństwie 
jest jednem z najdonioślejszych zadań. 

Najbardziej przekonywującym argu
mentem są cyfry. 

Niewielu z pośród nas wie. że ka
pitał, oddany, na 10 procent rocznie po
dwaja się po zapływie 7 lat i 4 mie
sięcy. 

Kto naprzykład, w dniu 1 grudnia 
r. b. odda na procent 5 tysięcy złotych, 
ten może w dniu 1 kwietnia 1933 rok'J 
pójść do banku i odebrać 10 tysięcy 
złotych. 

Jeśli będzie miał nieco cierpliwości 
i pójdzie dopiero 1 sierpnia 1940 roku, 
otrzyma aż 20 tysięcy złotych. 

Oto jest rachunek dla ludzi, którzy 
już posiadają jakiś kapltalik w majątku. 

Jeszcze bardziej imponujący, wprost 
niezrozumiały, jest rezultat oszczędz-a 
ntra, gdy się bierze za punkt wyjścia 
systematyczne, groszowe oszczędności. 

28 groszy nie stanowi godnej uwagi 
sumy. A jednak kto codziennie oszczę
dza i odkłada 28 groszy, ten wyraźnie 
zmierza do majątku. 

Chłopiec, który od 10-go roku życia 
oszczędza codziennie po 28 groszy, mo
że w dniu ukończenia 60 roku żcyla 
odebrać z instytucji w której składa go
tówkę, 29 tysięcy złotych. 

Drobne oszczędności mają jedną wa
dę: efekt końcowy każe długo na sie
bie czekać i wyczerpuje wolę ludzi sła
bych, usposobionych sceptycznie. Ale 
kto ten sceptycyzm przezwycięży, ten 
z niezwykłym spokojem może patrzeć 
w przyszłość. 

Niestety u nas propaganda oszczę
dności napotyka na poważne przeszko
dy, i to ze strony właśnie p. Grabskiego. 

Już widzę, że wszyscy uśmiechacie 
się gorzko i potakujecie: 

— No tak! Przecież nikt grosza nie
ma i grosza nie zarabia! 

Nie, proszę państwa, nie o to ch° 
Dowodziliśmy wyżej, że osze»°" 
opierają się na sumach niezwykle o 
nych. Ale idzie o to, że rząd. m*0'™,,. 
do oszczędności, jednocześnie w S ^ 3 j 
kie skłonności do oszczędzania * a 

Gęspodarka p. Grabskiego doP«s 

la dc 20-procentowej dewaluacj «». ^ 
Hzowanej waluty! Takie zjawisko 
nlc-do-pusz-czal-ne! 

niemal el 
Biedak, który kosztem 

mentarnych potrzeb odkłada P 3 I \ „ t f , 
szy, musi mieć niewzruszoną po*"10 

nie s*rS 

że te jego grosze są święte, z e ^ a f . cą one ani jednego procentu , i a . ^c l i 
• •• wd°w 

grabie*-
toścl. Zd^waluowanie takich n|e, 
groszy byłoby poprostu gram'- ^ 
dopuszczalną nnl z prawnego, ani ^ 
stwowego, ani z etycznego punkt" 
dzenla!. 

To, co robią czynniki I T , ! a . r

f 0 ^ai ł 
przy okazji rozma^ych przewali" 
również podrywa zaufanie ' 
zmysł oszczędnościowy. 

Cj ludzie, którym w w z ^ e l 0 tf 
czek państwowych zakomunikowa ^ 
10 miljonówek nie wystarcza. i e , e ( ieu 
ba ich mieć 17, aby o t rzy i " a ć ' ,| 

grosz, na długie lata zostali % v j r j . ^y . 
ze skłonności do odkładania tff'v. „a 
Jeśli p. Grabski chce nas vldt* „ 3 j -
oszczędnośclowyni. koniku, to i n U S

ł Q s fa 
pierw doprowadzić drogę do tah'C" ^ 
nu, aby nam na każdym krok" " ^ r a 
zilo wywalenie się l nleuleczalU'1 j ^ j j 
we łbie! 

Ajenci urzędu śledczego 
skazani za łapownictwo na Y\2 roku więzienia 

Dnia 7 sierpnia r. b. do sklepu jubilera 
Goldfarba przy ulicy Zawadzkiej 23 przy 
szedł wywiadowca unzędu śledczego Teo 
fil Stolarski w celu oddania do reperacji 
swego zegarka. 

W tym czasie w sklepie znajdowało 
się kilku kupców, a między innymi jubi
ler z Warszawy, Szulwajs, 

Stolarski natychmiast po przybyciu 
do sklepu zwrócił się doń z zapytaniem. 

— Kim pan jest? Skąd pan przybył? 
Szulwajs odpowiedział mu na to, iż 

przybył z Warszawy i handluje biżuterią 
przyczem 
pokazał Stolarskiemu dowód osobisty, 

patent i kwity. 
Stolarski nie przejrzał jednak powyż 

szych dokumentów, oświadczając, iż 
sprawą tą zajmie się urząd śledczy. 

Mówiąc to, pokazał Szulwajsowi zna
czek policyjny i oświadczył mu, że jest 
aresztowany. 

Po chwili Stolarski wyszedł na ulicę 
w celu sprowadzenia kolegi, który miał 
odprowadzić Szulwajsa do urzędu śled

czego. 
Kolega ów, wywiadowca Marczewski 

wyszedł z Szulwajsem. 
Po drodze Marczewski pytał Szul-

wajsa: 
— Czy ma pan biżuterię przy sobie? 
— Niel — odpowiedział mu tamten. 
Przy ulicy Sienkiewicza Marczewski 

przystanął. 
— Zaczekamy na Stolarskiego. 
W tej chwili podszedł do nich jakiś 

znajomy Szulwajsa, który, dowiedziaw
szy się o wszystkiem, 
zaproponował Marczewskiemu „polu

bowne" załatwienie sprawy. 
Marczewski powiedział mu wówczas 

iż w sprawie tej porozumieć się musi ze 
Stolarskim. 

W tym samym czasie dwaj kupcy bę 
dący w składzie jubilerskim Goldfarba 

zawiadomili o aresztowaniu Szulwajsa 
prezesa stowarzyszenia jubilerów 

p. Fijałką, 
który, myśląc, i i został aresztowany je
go znajomy jubiler Szulkes, udał się do 
sklepu Goldfarba. 

Po krótkiej rozmowie p. Fijałka posta 
nowił udać się wraz z Marczewskim do 
komisarjabu. 

Po drodze spotkali Marczewskiego, 
Szulwajsa i jego znajomego. 

P. Fijałka oświadczył Stolarskiemu, 
iż aresztowany nie jest tym, kim przy
puszczał, lecz zna go również. 

Wszyscy prócz Fijałki pojechali do u-
rzęUu śledczego. 

Pr. drodze nieznajomy zapropon >w ił 
Smolarskiemu załatwić sp.awę i Szulw.ij 
serr. ,.za gotówkę". 

Stolarskiego nie oburzyła podobna 
propozycja. Zażądał jedynie 400 zł. Osta 
tecznie po długim targu 

Szulwajs dał 100 zł., 
obowiązując się dopłacić resztę później 
na ręce owego znajomego, którego na
zwiska nie znał. 

W sprawie powyższej Szulwajs umó
wił się, iż zobaczy się z owym osobni
kiem. 

Nie zjawił się jednak. Od znajomych 
swych dowiedział się, iż osobnik ów na 
żywa się Leizor Rozenbaum i jest 

znanym oszustem t. z. „cypercm". 
O całym tym zajściu Szulwajs zawia

domił odpowiednie władze. 
Wczoraj sprawa ta była przedmiotem 

rozpraw sądowych. 
Oskarżeni Stefan Marczewski i Teo

fil Stolarski nie przyznają sie do winy, 
Szulwajsa aresztowali jedynie z tego 

powodu, iż tamten nie miał przy sobie do 
kumentów osobistych, 

Również oskarżony Rozenbaum nie 
przyznaje się do winy. 

Prokurator Marceli Wilecki w dłuż-

Konsylium leRarsy 
przy łożu chorej k a S ^ 
Dziś w lokalu związku 

ul. Ewangiclickicj nr. 9 odbędC* ^yck. 
zwyczajne zebranie lekarzy h kre 
w celu zadecydowania " a .ir-ych-
ków, wobec zarządu kasy c " ' v Vyp! a ' 

Omawiane będą sprawy ^ z\vlcK»' 
cania lekarzom poborów,

 0lf^t0^ei-
nia z zawarciem umowy ze 1 0 

Zebranie wierzycie1' 
banku dla handlu I p r * « n , v ^ 

Z Inicjatywy centralnego k^friU 
Warszawie, odbędzie się w cl\le^ 
dnia 12 listopada rb. o ogdż. ' zehr« 
w lokalu giełdy, Piotrkowska vTfr 
nie wierzycieli banku dla l i a " d l u 

Na porządku dziennym znalom 
sprawa sanacji banku. r ł c c« 

Na zebranie przybędą d? , e .& lc l 1 

tralnego komitetu, pp. poseł W* ' 
Hudinger. 

Nie płaci! fif. 
Zawiesiła wypłaty znana 38) 

ma Szymon Saldzer ( H < * * ^ f c ł < * 
skład towarów bawełnianych i <*iD 

Firma ta istnieje od 30 lał. 

szem swem przemówieniu 0jty 
ruipcję przenikającą 
państwowego • -•i w u w t ; i ; i i . ' SJ^w/j, 

Po dokonaniu szczegół̂  r V 
przestępstwa domaga się Pr ,> 0ny ck. & 
lecki surowej kary dla °*aVóvr **• n» 

Po przemówieniach
 tfbr°%yA i 

daje się na naradę, w y ^ 5 

zasadzie którego Stefan JJ\ a i U 
Teoiil Stolarski s k a z a n i 1 ^ 
roku więzienia, Lajzer R*}**}--*, 
z braku dowodów uniewinw 
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Teat, . „ TEATR MIEJSKI. 
('"dou , M l e ) s k l daje dziś po raz dziewiąty I 

DI '"cynującą, niezwykle efektowną 
^Itnitr n d e , l a -Żywa maska" z udziałem 
St i „ z a Junoszy-Stępowskieto. — Ceny zni-

Có* ei"nlowc). 
to ł t t v

u "'ywa maska" z udziałem znakomite-
*> ctn,-?' d a n a będzie po raz ostatni, również 

*le«(u ^-atępowski po jutrzejszem przedsta-
Se ^ r a c a d o Warszawy i, zajęty w reper
uj d * a . r s zawskim, nie będzie mógł przyjeż-
*obtc "^dzi na widowiska zrzeszeniowe, a 
Ne k ? ° l u t rzeisze, czwartkowe, przedsta-
i«tm V z l e bezwzględnie ostatnlem wldowi-

" z ^ e j maskl'^ 

i>anv „u, T E A ™ „SCALA". 
^ze ™ o r filmowy I sceniczny występuje 
* leen „ a, r a z V w „Scali". Dziś wieczór kre-
«, w na)lcpS z ą rolę Cadyka w „Dybuku". — 
H l e , r n

c ^ a j ' t e k - pożegnalny występ A. Mo-
JtJekei v„ ,Daua będzie komedia Pińskiego — 

bil MX z P- Morewsklm w roli tytułowej. 
u" eWw bardzo przystępne. 

JS6 U-ńH15 c«vartek literacki poświęcony bc-
ti *°. ktń s c i t a k niezwykłego talentu plsiur-
teV'e 0 ^ r y . wywarł swój wpływ I na współ-
J^intmf "teratury, Jak Romain Rolland. — 
> t y ^ Prelegent — Cezary Jcllenta w zaj-
u A w, D scharakteryzuje dzieła i twórcę. 
S7 Ha ^ 5 0 d y Publiczności przedsprzedaż bi-
C ' Pi,?, odbywa się w firmie „M. Ber-

Wzv , W s k a 53. Posiadacze kart rocz-
V»?rfialn,, ? i a z Dyrekcja zwraca uwagę 

P coml b i l e t wejścia uprawnia do rozloso-
>J» mit; (

e s , , ! c znego dzieła sztuki. 
Vcha ,pz. obecny przeznaczona jest rzeźba 

"Madonna". 

OSKARŻANIA LUDZI 
k \t*~. NIEWINNYCH. 
Ndrk^ 1 " 6 ciekawy odczyt wygłosi 
ton 7 h

0 d z ^ c ą niedzielę w sali Fllhar-
» n 3 t l V n i * •• ' 

Na marg ines ie t ragedj i Boasa . 
——— 

Kwas siarczany narzędziem zbrodni. 
Zazdrość i zemsta są przyczyną naioKrutnieiszych czynów-

w; ' — 

'"dii e ! tnont z " P r a w n i K i Publicysta 
% n i e\v in^ ' L , , * / S r c , 1 M a oskarżania 

oV C e ! ^ (Bejlisjądy, Dreyfu 

ten, który będzie następnie 
> w Warszawie i całym sze-
>vv 0 | ' C kszy Ch m j a s t Rzeczypospolitej 
% l e _ n iezawodnie wielkie zaintereso 

U HANDLOWCÓW. . 
SN«ku ą t e k- 13 listopada r. b., w sali 
SKI g o d o w e g o pracowników han 
K k i i , b i urowych ni. Łodzi, Al. Ko-
S J>j * P- Witold WandurskL. wy -

h l rola p - *• " B l u f f 5 mistyfikacja 
a 'Ch \v życiu społecznem". 

QcJa gospodarcza 
Polski 

' e f^fatem odczytu prof. 
tj . Krzyżanowskiego. 

feił?"80 listopada r. b. o godz. 8 
«r n 'ktW lokalu stowarzyszenia 
sv?nonii«V Piotrkowska 102, wybitny 
. 1 % r j^Drof . Jagiellońskiego uniwer 
K,0dC2vV A d a m Krzyżanowski wygłos i , y t p. t • 

fffj "~ 
feit^y1 ten ze względu na osobę pre 
W*cli ń^ e n i a t wzbudził w szerokich 

e & 0 V a „ . e ^ o miasta ogromne zain-ttnie. 

k r * v n k a do listów. 

$jS£% P a n l e Redaktorzel 
M»;7 llstrf y m dzienniku pańskim z 
V u r)rarTP a c l a rb. w sprawozdaniu z 
t ^ l n u 0 N v n i k ó w miejskich z dnia 6 
I u > n i c z , „ P o

L

d a n o jakoby w sprawach 
V^ Q wiii ! f c 5 Pracowników miejskich 
V 0 * a r i v " i u 1 1 b m - m i a ł b y ć p r 0 " ^4h? SDrfL^t fe jk . Wobec czego prosi 

C v , ma K y a n i e - i c strejk proklarno 
W \ 7 { Przez komisję między-
-V 1 . o jipylonioną na wspomnianvm 

^ 1 1 i k ó x v

n i a K i s t r a t o d r z u c i ż a < J a n i a 

Sytuacja gospodarcza 

em 
(—) E. Andrzejak 
Przewodniczący 

(—) S. Wojdan. 
sekretarz 

Wczorajsze sceny w sądzie okręgo
wym w związku ze sprawą Boasa, który 
ob&cnie jeszcze leczy się w szpitalu, 
wskutek oblania go kwasem siairczanym 
przez zwyrodniałego żebraka Moradszaj-
na, nasuwają szereg smutnych refleksji 
na temat nieubłaganej złości ludzkiej w 
stosunku do swych bliźnich. 

W obecnych czasach powojennych, 
kiedy wszystkie uczucia przeszły przez 
alembik wyrafinowania, przybierając for 
mę bestialskiego znęcania się nad bli
źnim, uczucie zemsty nie pozostało w 
tyle i opiera się na zwierzęcej chuci, nie 
znającej żadnych granic i umiaru. 

Jednym ze sposobów, służących do o-
trzymania zupełnej „satysfakcji" jest 
cblanie przeciwnika śmiercionośnym pły 
nem — kwasem siarczanym, który zdo
był sobie w ostatnich czasach markę naj 
lepszego środka przy wszelkich aktach 
zemsty, szczególnie zaś w tych wypad
kach, gdy przeciwnikami są przedstawi
ciele różnych płci. 

Sądownictwo niejednokrotnie spoty
kało się z podobną formą zwyrodniałej 
zemsty. 

Rzadko jednak się zdanza, ażeby, jak 
to ma miejsce w tragicznym wypadku z 
Boasem, mężczyzna oblał kwasem siar-
c zanym — mężczyznę. 

Kwas siarczany był dotychczas jedy 
nie bronią kobiet, które w brutalnej za
zdrości o swych kochanków, chciały ze
szpecić urodę rywalek i w tym celu oble
wały je lepką, oleistą cieczą. 

Zdarzały się wypadki, że kobiety spa 
lały kwasem siaTCzanym twaTze zdradza 
jących mężczyzn, ale w każdym razi* do 
tycbczas kronika sądowa notowała po
dobne wypadki na tle erotycznym i to 
erotyki normalnej, gdzie siłą rzeczy wy
stępują dwa odmienne seksualnie czynni 
k i — mężczyzna i kobieta. 

Na gruncie łódzkim wypadki z kwa
sem siarczanym również nie należą do 
rzadkich objawów przestępczości. 

Sposób ten jednak praktykowany icst 
przez niższe sfery, które nie mają po-
wściąjgdiwości uczuć i umiaru mściwej 
furji. 

A przyznać trzeba, ie jest to środek 
bodaj że nafbezwzględniejszy, najbar
dziej wyrafinowany aloowiem niepozba 
wiając życia przeciwnika, czyni zeń naj
częściej kalekę na cale życic, pozwala
jąc mu aż do śmierci pamiętać o tej 
strasznej chwili, nacechowanej nadludz-
tierai cierpieniami fizyczmemi, gdy palą
ca i żrąca ciecz niszczy tkanki, potwor
nie zniekształcając zewnętrzny wygląd 
człowieka. 

Skutki mogą być czasem nieobliczal
ne. 

Znane są wypadki, gdy nieszczęśliwa 
ofiara traci zupełnie wzrok, albo też nie 
może zamknąć powiek, które zastygły w 
jakimś ruchu i ściągnęły się do tego sto
pnia, że żadna siła nie zdoła zmienić ich 
pozycji. 

Po zupełnem nawet wyzdrowieniu w 
szpitalu ślady pewne muszą pozostać w 
postaci szczerb j bruzd, ścięgien hijb dziur 
które pozostaną już wieczną pamiątką 
rozpętanych uczuć ludzkich. 

Kwas siarczany jest więc z punktu 
widzenia społecznego takim samym na
rzędziem zbrodni jak rewolwer, a przy 
najmniej odgrywa w sferze bezpieczeń
stwa życia taką samą rolę, jeżeli nie 
większą, jak środki narkotyzujące. 

Ponieważ pociąga za sobą tak fatalne 
skutki i używany jest mniej więcej w tym 
samym celu, co inne narzędzia śmierci 
lub kalectwa, byłoby rzeczą bardzo po
żądaną, ażeby sprzedaż tego płynu ule
gała tak samo pewnej kontroli jak inne 
środki trujące. 

Wymaga tego zdrowy rozsądek spo
łeczny, którego obowiązkiem jest wytrą 
canie broni z ręki zbrodniarzowi i lu
dziom złej wolii Ego. 

Delegacja zjazdu ajentów handlowych 
konferowała z przedstawicielami ministerstw 

skarbu oraz przemysłu i handlu. 
W dniu wczorajszym delegacja ogólno 

polskiego zjazdu agentów handlowych z 
udziałem przedstawiciela stowarzyszenia 
kupców m. Łodzi [Piotrkowska 73) p. 
Krotoszyńskiego i p. Hadrjana (łódzkie 
stowarzyszenie chemikalistów) odbyła 
konferencje w ministerstwie skarbu i w 
ministerstwie przemysłu i handlu. 

W obydwu ministerstwach delegacja 
przedstawiła znane już z wczorajszego 
sprawozdania dezyderaty zjazdu. 

W ministerstwie przemysłu i handlu 
przyjął delegację p. wiceminister Doleżał 
który przyrzekł przychylnie rozpatrzyć 
wszystkie przedstawione mu uchwały, 

W ministerstwie skarbu rozpatrywał 
wnioski zjazdu dyrektor departamentu 
podatkowego p. Czechowicz. W spra
wach podatkowych Tozchodziło się głów 
nie o zreformowanie art. 16 przepisów 
wykonawczych do ustawy o podatku 
przemysłowym. 

W myśl tego artykułu za składy kon 
sygnacyjne, opłacające podatek obroto
wy jedynie od komisowego, uważa się 
przedsiębiorstwa, które umową pisemną 
mogą udowodnić swój stosunek do ko
mitenta. 

Usuniecie tego obowiązku było pod
stawowym żądaniem delegacji. 

Następnie wyłoniła się sprawa zmia
ny art. 16 w tym sensie, aby pośrednicy 
handlowi, reprezentujący firmy zagra
niczne, o ile nawet nie utrzymują zakła
dów handlowych ani też składów dla 
przechowywania towarów i nie fakturują 
towarów w swoim imieniu lub w charak 
terze reprezentowanych firm oraz nie in 
kasują należności za towar, mogli korzy
stać z uprawnień oodatkowych, przysłu 
gujących składom komisowym. To żąda
nie zjazd wysunął na wniosek przedsta
wicieli łódzkiego kupiectwa. W minister 
stwie skarbu p. Krotoszyński uzasadnił 
wspomniany wniosek tą okolicznością, 
że dla przemysłu włókienniczego staje 
się koniecznem, aby agenci posiadali na 

swych składach surowce względnie pół
fabrykaty niezbędne dla produkcji, 

W wyniku dyskusji nad zmianą 
a-rł. 16 p. Czechowicz przyrzekł poczy
nić odnośne ulgi dla pośredników surow 
ców włókienniczych. C. 

Znowu nadużycia! 
7 wagonów masek gazo* 

wych nie do użytku. 
Z Warszawy donoszą nam: 
W ubiegłym tygodniu odbyła komi

sja wojskowa rewizję w wytwórni ma 
sek gazowych w Skarżysku. Komisja 
ustaliła, że saedm wagonów masek, 
wartości 7 miljonów złotych jest nie 
do użycia, śledztwo w toku. 

Ossi Oswalda 

S C A L A" D Z I S 0 g - 8 , 3 0 w i e c z-
Występ A. MOREWSKIEGO 

DYBUK Sz. I -

w y s t ę p a m i s w e m i w K i n o t e a t r z e 

E D U T A i i 

w w y t w o r n e j , p e ł n e j f i n e z j i , h u m o r u i d o 
w c i p u k o m e d j i 

NSNICHE 99 

p o z w a l a n a m z a p o m n i e ć w s z e l k i e k ł o p o t y , 
z m a r t w i e n i a , p o d a t k i , s t r e j k i , p l a j t y i t e m u 
p o d o b n e r o z k o s z e życ i a c o d z i e n n e g o . 



Str. 8. „ILUSTROWANA KLTUBLIKA* 

wyświetlane będzie arcydzieło 
francuskiej sztuki filmowej 

w 12 akiach (2 serje) 

,Złodzieje 
z Paryża" 

C e l e m u d o s t ę p n i e n i a f i l m u 

n a j s z e r s z y m w a r s t w o m s p o ł e 

c z n y m 

dziś i jutro 
wszystkie miejsca kosztują 

1 zloty i 2 złote. 

Niewypłacalne firmy 
krakowskie. 

O t o macie, kupcy łódzcy 
ich spis: 

Zygmunt Czernicki, Wybickiego 2, Pa 
canower i Zins, Pędzichów 1. Felicja 
Kleinwachsowa, Koletek 8. lzak Weber, 
Wolnica 3. Silberman i Ska, Gertrudy 17 
Szymon Feiler, Dietla 51. Fider Zoleb, 
Plusa 47. L. Dym, Diuga 29. Samuel Ro-
scubhim. Miodowa 1. Reiner Ebersohn, 
Gertrudy 26, Jakób Lebliwitz, Kraków 
ska 12, Stanisław Turza, Kazimierza 
Wielkiego 120. lnż. Stanisław Walz, Du 
n;ijt.'\vskicgo 9, Matylda Schuessel. Kra 
kowska 18, Benjamin Gross. Krakow
ska 25, Abraham Sałzberg, Szewska 5, 
Maurycy Spira, fabryka wyrobów gu
mowych, Podgórze, Dom bławatny, 
Karmelicka 28, Salomon Ochotnicki, fa 
bryka czekolady, Augustiańska 3. Adolf 
( alb. Rynek Główny 17, Antoni Proc-
'ier. Kątowa 19, lzak Silbiger, Agniesz
ki, Anna Drelicłi, Siemiradzkiego 25, 
Oskar Pischlnger, Berka Joselewlcza 
nr. 26, Joachim Katz. Dietla 54, Ludwik 
Korzeniowski, Florjańska 22. Maria 
Writheim, Agnieszki 3, Pilzer et Honigs 
berg, Dietla 55. Kazimierz Jędrzejow
ski, Stradom 7, lnż. Paweł Lis, Długa 
nr. 1, Chaskiel Schreiber, Bożego Cia
ła 7, Samuel Wiener, Krakowska 12, 
Maks Mildmann, Reformacka 1. 

DENTYSTA 
• 1 • 

Zielona 6 . 00, 

Przyjmuje codziennie. 

i t A i i t i Mmi i 

Dzii wspaniała premjera! 
P R O G R A M 

IMIECEfU i 111811 
żow cały harem 
Jak nasza, maharad
ża, alho perski 
szach". 

Ultib'enlc» publiczności 

w tryskające) szampańskim humorem 
komedji p. t. 

(Miss Bluebeard). 
Rzecz dzieje s ę współcześnie w Pa

ryżu i Londynie. 

I część: 
W „kawalerek em* mieszkaniu. 

II część 
W łóżeczku 

III cześc: 
W ustronnym saloniku. 

Pozosiałe części: w sypialni 

Wytwórnia- .Pa>amount* w NewJorku 
Własność filmu: .Domu Handl. .Ese-

film' w Warszawif. 

Oiklesira symfoniczna pod kleiunkiom 
p. 3. BAJOEI.MANA. 

„ W s z y s t k i e m u winna Ł ó d ź " . 
:o: 

Rzeszów się broni. 
D e t a l i ś c i o d p o w i a d a j ą n a z a r z u t y h u r t o w n i k ó w 

Na tle licznych niewypłacalności kup
ców rzeszowskich powstała polemika 
między tamtejszemi dwoma ugrupowa
niami, których jedno zwalało winę na 
drugie. 

Ostatnio umieściliśmy list „zrzesze
nia kupców i przemysłowców rzeszow
skich". 

W myśl zasady audiaturet altera pars 
zamieszczamy obecnie wyciąg z listu 
hurtowników branży bławatnej, zgrupo 
wunych w rzeszowskiem stowarzysze
niu kupców z opuszczeniem ustępów za
wierających osobiste zwroty pod adre
sem członków konkurencyjnego zrzeszę 
nia. 

Temsaraem zamykamy dalszą poleml 
kę na naszych lamach. 

Gdybyśmy się chcieli zastanawiać ~ 
piszą kupcy rzeszowscy — nad powoda
mi bankructw, to wyjaśnienie ich wcale 
trudnem nie jest. 

Wszak jest to objaw, spotykany nie-
tylko w Rzeszowie, ale i w całej Polsce. 

Nadmiar nałożonych podatków, na
głe wstrzymanie kredytów 1 trudności 
otrzymania kredytów z wolnej ręki, po
datki państwowe i gminne, wszystko to 
naraz spadło na kupca i mimo woli i je
go przewidywaniom znalazł się on w 
sytuacji bez wyjścia. 

Jest to jednak tylko objaw przejścio
wy. 

Przy wszystkich bowiem upadło
ściach daje się skonstatować fakt, że ak 
tywa firmy przewyższają passywa I je

dynie trudność otrzymania gotó*!* 
woduje upadłości. sto 

To samo mpże nawet przy t r* ĵ a 
tym, którzy obecnie tak ostro a i 

kupców, popadłych w trudności. ^ 
Nasi. antagoniści znajdowali »'•*, ^ 

: i i . z której wnież w takiej sytuacji, z 
ratuje Ich wyrobiony większy k r e A i , 

* > 

oni mogą się pewnego dnia znaleźć 
Bez wydatnej pomocy ni ecliyb"!8, im- . 

sytuacji. 
Sądzimy nawet, że niejeden to 

siebie przewiduje. IB$t 

Stwierdzić musimy, Iż winna % 
Jest sama Łódź, która przy z a " 'U t i , 
gotówkowych dawała 30 proc r i ^ . 
przez co spowodowała niezdrowa ^ 
dzo niebezpieczną konkurencje. ^ 
niejednego kupca zupełnie znlfureif 
był on bowiem zmuszony dawać * ^ 
ty, a teraz nie może u detaiisto^ 
żności swoich ściągnąć. ' t tylko 

To wszystko odnosi się jedna* 
do pewnej części kupiectwa. v|a-

Większość nadal regularnie VaiCto 
żuje się ze swoich zobowiązań I a . ^ 
generalizowanie całego kupiecka M 

tentowanie uprzywilejowany 0 1 1 ni u-' 
Jest manewrem obliczonym Aylj"j, 
wprowadzenie w błąd opinii » 61: o v v neg 0 

musi; Tego rodzaju postępowanie P e ^ 
odłamu kupiectwa rzeszowsKie^ 
my z całą bezwzględnością naP'v 
jako niezgodne z etyką kuP'.eC , e O|0 

Rzeszowskie Stowarzy81 

kupców" 

il Urząd Skarbowy 
podatków i op ła t skarbowych 

w Łodz i . 

Łódź, dnu 10 I t s i o p * 1 1 1 " 2 ' ' 

OGŁOSZENIE. 

pisa nia, Kas> 

U Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi PP°, 0pla' 
niejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatK0^ ^y S zc^ 
skarbowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u" n i r a"no» ^ 
gólnionych dłużników: dnia 25 listopada 1925 roku między godz. 10 r 

popołudniu: Mfft^ 

1) Sztrauch Zelman, 28 p. Strz. Kan. nr. 63, maszyny i warsztaty, 
znajdujące się pod nadzorem firmy l. Sz. Sztrauch I Sz. Rapoport *-

2) Landau i Rawski, Zakątna 23, meble. i 0 

3) Domanowicz Ludwik, 28 p. Strz. Kan. nr. 56, ruchomości, kasa og" J 

maszyna do pisania. h ruch0*'1 0' 
4) Kawenoki, Kuzulccy B-cia, Szymchowlcz i S-ka, Ccglelnlana 50. 

ści, maszyna do wyrobu waty. 
5) Rozenfeld B-cia, P I Wolności 11, ruchomości. ' 
6) Halpern B-cia, Południowa 20, ruchomości. 
7) Nikelburg Abr. I., Zachodnia 53, kasa, 3 biurka, 2 maszyny. 
8) Baum N.. Pomorska 49, meble, 3 maszyny do sznurowadeł. 
9) Tygier Idei, Piotrkowska 22, ruchomości. 

10) Szatan M., Ccgiehilana 43, 10 sztuk towaru. 
U) Cederbaum M., Wschodnia 65, ruchomości, i maszyny uo 

ogniotrwała. 
12) Benke Robert, Gdańska 110, maszyna do pisania, 2 biurka. , t -* 
13) Breitstein J.. Miller G. I Lubiński, 6-go Sierpnia 2,'250 chustek, Ka»" 

trwała, biurko, 4 sztuki towaru, 50 sztuk zimowych chustek. 
14) Biszkowicz B-cla, Piotrkowska 53, 5 sztuk towaru bostonu. . % 

15) Brauner Berek, N. Cegielniana 32, 15 worków żytniej mąki- . v arnl ' 
16) Koziorowski Stanisław, Piotrkowska 107, 2400 izolatorów z h w 

haków. v tnłrwal*' 
17) Freider J. i S-ka, Piotrkowska 105, maszyna do pisania, kasa og" l l ) 

18) Goldkorn i Lederman, Dzielna 12, ruchomości. 
19? Orbach Izrael, Piotrkowska 88, pianino. 
20) Fogiel Jakób. Cegielniana 45, 20 sztuk Włosienicy do palt. 
21) Moszenberg Samuel, Piotrkowska 42, trzy maszyny, 
22) Szpicberg Berek, Cegielniana 55, ruchomości. 
23) Iierszberg B. B., Al. I Maja 5, ruchomości. 
24) Zllberszac Chalm Mendel. Al. I Maja 16, ruchomości. • nnepo 
25) Grinberg Berko i S-ka, Piotrkowska 24, 20 sztuk towaru bawcin" 
26) Wroński Szymon. Piotrkowska 8, ruchomości. 
27) Wolman A. i Witenberg W „ Piotrkowska 28, 15 sztuk towaru. 
28) Jakubowicz j „ Al. I Maja 9. pianino, ruchomości. 
29) Benke H. i Zacharjasz A., Dzielna 55, 10 maszyn do szj'cia-
30) Moszkowicz i Rajchman, Piotrkowska 36, 400 sztuk ręczników-
31) Blzberg Boruch. Piotrkowska 66. pianino, ruchomości. l , au /ct^ , 9 , 

32) BIrnbaum Mordka Henoch. Piotrkowska 58. 400 kg. przędzy 
33) Berndt Henryk, Targowa 17, różne maszyny stolarskie. 
34) Neumark Jakób, Południowa 12, 8 żyrandoli. 
35) Zandberg M., Pomorska 13 fortepian, ruchomości. 
36) Kosztajn Izrael. Węglowa 8. 10 mtr. sześć, decek 3/4 cala. k0H 
37) Gntman M. I Synowie. Wschodnia 57, kredens I pomocnik- nn*n(i\tf> 

.38) Abramowicz i Wodzisławski, Kilińskiego 66, meble, 200 korcy PP« 
39) Friede Falwel. Zawadzka 4, v5 maszyn do wyrobu swetrów. ^ plst"1 

40) Hammer Julian, Sienkiewicza 39, kasa ogniotrwała, maszyna 
4 motory elektryczne. . ^ y p v 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprze 
mienlonych dłużników na miejscu licytacji. 

Kierownik Urzędu: WK urzeau: u\t 
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Nowy kwiatek z ogródka p. Grabskiego. 

, W powodzi 
0 | l a ostatnie nadzieje 

rządów p. Grabskiego 

zdeprecjonowanego bilonu 
na uzdrowienie naszej sytuacji gospodarczej. 

nowe ciosy na kraj. To, co by 
l«tą p r z e d kilkunastu dniami hypo-
«k^n°a^ można było dysputować, 
ki«m 6 S l a ' e niewzruszalnym pewni-

H m ^ ^an i zm gospodarczy dusi sią 
^tu U S a T n a r c i a wszelkich tranzakcji i 
te, j . k r e dytu . Położenie banków pogar 
I^J 1 ^nia na dzień, gdyż wskutek zu 
lici, {• łamania się zaufania do wszel 
K l n a n s°Wycb poczynań rządu, zatra-
%Ll . "** niesłusznie, zaufanie do 

^ pierwszorzędnych i pracują-
C r acionalnych podstawach insty-

J ^ o w y c h . 
Vi ' l^zcze przed dwoma tygodnia-
lo .°^*ł nastrój zupełnie paniczny, 
Uh., ^ j nastąpiło o tyle polepszenie, iż 

Banknoty Banku polskiego, w miarę 
zmniejszenia się zapasu dewiz, staną się 
rarytasem, mimo swej deprecjacji, a og
romna większość społeczeństwa, należą
ca do kategorji gospodarczo słabych jed
nostek, otrzymywać będzie pieniądz p. 
Grabskiego, t, j . bilon, co do przyszłych 
losów którego nie można mieć złudzeń. 

Gdy tak sprawy stoją, każdy powi
nien sobie postawić pytanie, czy lepsze 
jest dalsze marnowanie kapitału narodo 
w ego i pracy, czy też może rozsądniej 
byłoby odebrać p. Grabskiemu rządy i 
złożyć je w ręce innych ludzi, którzy po 

trafią znaleźć właściwe wyjście z sytua
cji. 

Kilka lat gospodarki pod kontrolą 
nauczy nas wiele i powstrzyma ruinę, 
która wzmaga się w tempie raptowem. 

Stawka gry jest bardzo wielka, a sbra 
ta w niej niezwykle mała. Za cenę sana
mi finansów stracimy rząd p. Grabskiego. 

Zdaje się, że w Polsce niema dzisiaj 
ani jednego człowieka, stojącego zdała 
od t. zw. wielkiej polityki, któryby miał 
tej straty żałować. 

Dr. Leszek Kirkien. 

fl^tttkt^61? s a c z y n a J ^ oceniać sytuację 
^nych^ Z e n i a p , r z y s z * y x * koniunktur 

^ ^ f * 3 ^ kredyty dolarowe, oczywi-
Hl0 p r ^ e z n acznych rozmiarach, o które 
V dz"6- . W o m a tygodniami bardzo tru 

r\ aj jest cokolwiek łatwiej. 
I F I Z S T . rzy oceniają szanse swoich 

wa| ' a l " e będą ci mieli gdy na ryn 
C V p. ^ nastąpi jeszcze większy 
^Oc^^sze oznaki tego są już dzisiaj 
St e t e ' Nasze przewidywania z maja, 

^^nU -C r y n e k w a , u t o , w y wyraźnie 
" w * b a n k o o t y Banku polskiego 

fcj^alutowość o której pisaliśmy 
co przez nasze 

Hĉ azan ^ C e władze administracyj 
Y! "lianę e ^y^o za zbrodnię, a ochrzczo 
\ ° e f e t y r r n u dzisiaj staje się fa-

>%>*H\ to 

Zakupy sowieckie w Łodzi. 
Ma razie odbyły sią wstąpne konferencje 

z firmą „ Ń . Ejtingon". 
Przedstawiciele Wniesztorgu żądają 

dłuższych kredytów. 

wreszcie nawet i Bank 
% r 0 ż / y W o w c z a s mógł ratować sy-
lS\ P"*- polityką kredytową, -a 

" H i C P ° Z o s t a i e m u n i , c innego, jak 
l ta I 5 l Q e n i c ' i i bilon nie będzie narów-

. \ s ° W a n Y z notami Banku polskiego. 
X H a . U l l t i nie trzeba będzie długo cze 
A T ^ 1 T Y C L J E I wystąpią one na rynku 
Z"* w formie disagia między kur 

^ito *' k uP°wanego za noty Banku 
y t e ± * a b i l o n -

i S ^ m L . 1 * 0 iuż się rozpoczął, gdyż 

ta"*"* lina najmocniejsze nasze 
y I l l r<5w * , a n . S ° W e odmawiają sprzeda-

^ bT . * a b[loa' « jedynie za ioty 
k S ^ i e g o . 

J S e f t W i ą C W b a g n ° * k t Ó r C p r Ó C Z 

C âie m a t c r ' a I n y c h wywoła wielkie 
"^s 6 m 0 T a l n e , zabijając u szero-

^ U n i e . 
\ Darla^ n a s t a -P i opamiętanie w for-
k 0 r a , u ^ a r n e 8 o zlikwidlowania rzą 
« ' )Mt d p i e g o i wszystko pozostanie 
H ^^Ikie C Z a s ' 1 0 m e i D a w e T n wystą 
\ trudności w przyjmowaniu 

V N ^ ? * * 1 ^ * * prywatnych. 
£ j to musi podwójne ceny, z 

^ w , a c , 0 r i e w bilonie będą oczywłi-

fy^y**' 1 1 1 0 1 8 b y l a dotychczas po-
L*V\v U o ś

a I l a trudnościami w ekspor-
V * *lrs . g T a n i c a m u s i ^s tSP 1 6 ł 

\St* * n u I a n i e do bilonu. 
\ J ; i* p 0 ^ 1 S t c ' c & t apatja opinji publi-

a na to a by za cenę „po 
politycznemi rząd 

pti W d a ' szym ciągu niesz-

i*L ^f 2 e d , e wszystkiem beda 

* &woją nieudolność i 

Zgodnie z naszą zapowiedzią, rozpo
częły się wczoraj pertraktacje w spra
wie ponownego zakupu manufaktury 
przez „Wnlesztorg". 

Oprócz p. Szarlnowa i Counkela z ra 
mienia sowieckiej misji handowej brał u-
dzlał w rokowaniach z łódzkiem! firma
mi p. Markissow, który wczoraj przy
jechał do Łodzi. 

Przedstawiciele „Wniesztorgu" od
byli kilkugodzinną naradę w spółce ak
cyjnej N. Ejtingon, która, podobnie, jak 
to miało miejsce przy poprzednich tran-
zakcjach, weźmie główny udział przy 
zamówieniach. 

Pozatem wspomniani panowie odwłe 
dzili Widzewską Manufakturę 3 Zjedn. 
Zakłady Scheiblera i Grohmana, w któ
rych to firmach zaopatrzyli się w kolek
cje. 

Przy wczorajszych pertraktacjach 
wysłannicy sowietów zgłosili zapotrze
bowanie jedynie na minimalne stosunko
wo ilości pewnych gatunków tanich, t. 
zw. masowej produkcji wyrobów baweł 
ulanych, przeznaczonych dla ludności 

wiejskiej, przyczem pertraktacje te nie 
miały jeszcze cech konkretnych. 

Tłomaczy się to tem, że do Łodzi 
mają w najbliższych dniach przyjechać 
z Berlina jeszcze dwaj przedstawiciele 
„Wniesztorgu" (między nimi p. Gelig-
man) którzy rozporządzać będą szczegó 
łowemi zleceniami sowieckiej centrali 
zakupów. 

Przyjazd tych urzędników został o-
późnlony, wobec nieotrzymania przez 
nich w terminie wiz paszportowych. 

W związku z tem, o rozmiarze tran
zakcji będzie można sądzić dopiero za 
kilka dni, gdy pertraktacje wejdą w bar
dzie] obowiązującą fazę. 

Nadmienić należy, że już wczoraj 
przedstawiciele „Wniesztorgu" zakomu
nikowali, że żądać będą udzielania Im 
kredytu wekslowego od 6—9 miesięcy, 
zapewniając, że takie warunki otrzymu
ją w Niemczech. 

Konstatujemy, że warunki te są zna 
cznle uciążliwsze dla łódzkiego przemy 
słu, aniźclfl przy poprzednich zakupach, 
dlatego też staje się wątpllwem, czy zo
staną one zaakceptowane. C. 

P . 8.0. 
Niepomiernie wysokie opłaty są niczem 

nieusprawiedliwione. 

m a ' i rolnicy. 

Ostatnio wpływają do nas masowe 
skargi na wysokie koszty inkasa, pobie
rane przez tutejszy oddział PKO". 

Do bardzo znacznych kosztów pocz
towych dochodzą niepomiernie wysokie 
koszty PKO. Stosunki te winny uledz 
niezwłocznej i radykalnej sanacji, gdyż 
jak wskażemy na przykładach koszty in
kasa i protestu, załatwionego przy porno 
cy PKO, dochodzą do wysokości absur
dalnej. 

Od weksla, opiewającego na zł. 50 
koszty protestu wynoszą z. 2.70, koszty 
poczty z. 1.95, co ogółem stanowiło już 
9,3 proc. sumy wekslowej, doszły do te
go koszty PKO w wysokości z. 2.75, co 
stanowi 5,5 proc. sumy wekslowej, łącz
nie zapłacono za protestowanie weksla 
przy pomocy PKO. 14,8 proc, z czego 
nieomal potowa przypada na PKO. 

Jeszcze niepomyślniej przedstawia 
się ten stosunek przy wekslu opiewają
cym na niższą sumę. 

Przy proteście weksla na z. 30. — 
PKO. oblicza kosztów manipulacyjnych 
z. 2.75, co stanowi 9,1 proc. sumy wek
slowej. Skoro uwzględnimy koszty pro
testu oraz pocztowe, wynoszące z. 3.45, 
ożyli 11,5 proc. to otrzymamy, iż włącz
nie koszty protestu weksla 30 zlotowego 
wynoszą 20,6 proc. sumy wekslowej. 

Od szeregu miesięcy walczymy z le

tni szkodliwemi anomaljami, jakie, z je
dnej strony, są horendalnie wysokie ko
szty notarjalne, z drugiej niepomiernie 
wysokie koszty pocztowe, wreszcie obe
cnie nadzwyczaj wygórowane koszty 
PKO. 

Nie można absolutnie określić opłat 
minimalnych za czynności, związane z In 
kasem czy też protestowaniem weksli w 
takich wysokościach, gdyż tamują one 
cały obrót wekslowy w kraju, stwarzają 
wielkie rozgoryczenie, a dla małych kup 
ców, operujących niskiemi sumami wek-
slowemi, są częstokroć klęską. 

Zarówno ministerstwo sprawiedliwo
ści, jakoteż poczta i PKO. powinny zro
zumieć, iż najżywotniejszym interesem 
w kraju jest obniżenie opłat, związanych 
z operacjami wekslowemi, gdyż t e m 6 a -
mem usunięte zostaną trudności, jakie 
leżą na przeszkodzie należytemu rozwojo 
wi obrotu wekslowego, i powodują nie
ufność, drożyznę kredytu, co w konsek
wencji powoduje wzrost kosztów utrzy
mania. 

PKO. która jest instytucią autonomi
czną, powinna przedewszystkiem przy
stąpić do redukcii kosztów, gdyż temsa-
mem zapewni sobie dopływ całego por
tfelu inkasowego. 

Pośrednictwo nie może tak drogo ko
sztować, nawet gdy to czyni PKO., której 

D o l a r v.» Łodzi. 
W dniu wczorajssyri ra rynku pie-

niężnym w Łodzj burs dc;ira krztałto-
wał się przy tendencji wzmocnionej pod 
wpływem wiadomości z Warszawy, 

Płacono za dolara 6,15, żądano 6,16, 
Wobec znacznie zwiększonego zapo 

trzebowania dał się odczuć brak mate
riału. 

Tranzakcji dokonywano b. wiele. 

CZEKI. 
Londyn 29.14. 
Nowy Jork 5.98. 
Paryż 23.92 i pól. 
Praga 17.80. 
Szwajcarja 115.90 
Wiedeń 84.75. 
Włochy 23.95. 

Papiery państwowe i listy zastawne. 
Pożyczka dolarowa 66, w zł.: 394.68 
Pożyczka kolejowa 85, 80, 85, 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43.50 

8 proc. 70. 
4 i pół listy zastawne ziemskie: 15.25, 

15.05, 15.10. 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza

wy przedwojenne: 14.70, 14.60, złotowe 
23, 22.80 22.90. 

4 i pół proc. Tow. Kred, m. Warsza
wy przedwojenne: 11.80, 11.75. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 4.90. 
Bank Zachodni 1.25. 
Bank Handlowy 2.60, 2.55 
Bank Zarobkowy 4,50. 
Puls 0.33, 0.35. 
Chodorów 4.50, 4.55. 
Firley 0.25. 
Nobel 1.09, 1.10. 
Cegielski 0.20. 
Norblin 0.65. 
Ostrowieckie 4.05, 
Starachowice 1. 
Żyrardów 5.65, 5.60. 5 ' 
Spiess 2. 
Cukier 1.65. 
Węgiel 1.35, 1.37, 1.36 
Węgiel 4 em. 1.22. 
Lilpop 0.49, 0.52, 0.51. 
Fitzner 1.15. 
Rudzki 0.74, 0.73. 
Zieleniewski 8.50. 
Synd. Rolniczy 1.30, 1.20. 

Ul 

1 
1 

i 

Pary! i Rzym 
uznały 

CZEKOLADĘ 

(•a 

m najlepszą i najzdrowszą na świecie. 
Nagrodzona z ł o t y m m e d a l e m 

I g rand Pr ix w R z y m i e I P a r y ż u . 

Żądajcie czekolady 

„ P L U T O S " . 

cała działalność musi zmierzać do osią
gania największych obrotów w dziedzi 
nach operacji finansowych, które prze
prowadza. 

Przy setkach tysięcy weksli, j.ikie 
przechodzą przez ręce PKO. możnaby 
bezwzględnie obniżyć minimum prowizji 
za inkaso, a temsamem wpłynąć na usta
nie rozgoryczenia, jakie w szerokich ma 
sach społeczeństwa coraz bardziej *i« 
wzmaga. 



Sir. 40. „ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

skazujący 
podrabiaczy naszych „Sternwolle 

Sjwidzd 

Sąd Okręgowy w Lodzi, Wydział Karny wyrokami z dnia 
7 Maja 1925 r. /Nr. sprawy 1. 3. K. 139 r. 1925 I 1. 
3. K. 123 r. 1925/ uznał pewnych osobników jako winnych, 
że w swych przedsiębiorstwach w Lodzi świadomie i wbrew 
prawu opatrywali swoją przędzę wełnianą etykietami ł 

znakami 

nazwą „SiemwoSIe" 
które to znaki s t a n o w i ą naszą wy łączną własności 
i z tego powodu Sąd na mocy § 221 U. P. K. 776—792 
K. K. i § 121 i 122 Prawa z 5 lutego 1924 r. winnych skazał 

na grzywnę i koszta sądowe, I nadto zarządził 
w s z y s t k i e p o d r o b i o n e e t y k i e t y z n i s z c z y ć . 

Zawiadamiając o tern publicznie, ostrzegamy handlujących 
przędzą wełnianą i fabrykaujących przed podrabianiem, kup
nem, sprzedażą i rozpowszechnianiem podrabianych, fałszo
wanych .Sternwolle"; każdego bowiem, który „Sternwolle" 
podrabia, albo rozpowszechnia, będziemy sądownie ścigać. 

Zwracamy także uwagę kupujących na te podrobione 
.Sternwolle". 

Prawdziwe .S te rnwo l le " 
mają pełną wagę i opatrzone 
są marką fabryczną tu przy

toczoną — marką 

I 
która to marka znana w 
całym świecie jako nasz znak 
towarowy i również w Pań

stwie Polskim jako nasza wyłączna własność, przez odpowled 
nie Władze jako nasz znak towarowy zatwierdzona została 
/ .mówienia na nasze prawdziwe .Sternwolle* 

zast-ncy nasi — firmy: 
A Fer';er, Kraków, Sławkowska 4 
r\. Ferber, Wars awa, Leszno M 6 
Karol Felnberg 1 A.Ferber, Łódź, Zawadzka 44 
Otto Steinbach, Gdańsk, Neugarten Nt \ ) 
Alax Blauert, Gdańsk 

przyjmują 

, na 
| Polskę 
na Gdańsk 
I Pomorze 

na Gdańsk 

rnspinnerei 
za siebie i w imieniu koncernu: 

Sternwoll-Splnnerel Bahrenfeld 0- m. b. H., Altona-
Bahrenfeld Neudeker Wollkamrnerel A Kammgarnspln. 

nerel A.-O., Neudek Lahusen & Co., Gesellschalt 
m. b. H., Wlen. 

» » • 

(Bejlisjady, Dreyfusjady i inne... „jady") 
na powyższy temat wygłosi odczyt 

LEO BELMONT 
W N I E D Z I E L Ę , dnia 15-go b ro. o godz. 8.30 wiecz. 

w SALI F I L H A R M O N I I . 
Bi le ty s p r z e d a ł o kasa F l l h a r m o n j l . 473 

O K A L 
PARTEROWY 

składający się z 4 pokoi i kuchni, dwa 
wejścia, prry ulicy Piotrkowskiej, blisko 
Nawrot, jest do odstąoierria. 

Lokal ten nadaje się na biuro, 
składy, lub przedsiębiorstwo handlowe 
Biżscc szczegóły w biurze .Promień', 
Piotikowska " l . 472 

PoszuKuje się 

poKoiu z kuchnią 
Pośrednicy wykluczeni. 

Zgłoszeń a uprasza się skl. duć do 
Administracji ,.Rejubl>ki-, Piotr

kowska 49, pod „W. P. 31 . " 

Dr. tned . 

Południowa Nr I 
telel. 40-26 

^pecialisia choroi 
skórnych wene 

ycznych Leczeni 
<wiattcm (Lamp* 

Kwarcowa; Przy-
muje od H do 9.30 
od 4 i oól do i » 

Or. r • 

Choroby skórne 
weneryczne i mo-
czoptcioue, lecze

nie sziucznem 
słońcem górskim 
Dz ie lna Ns 9 . 
Przyimuje od 8—9 

pół i od 4—7 
Tel Hi 28-98. 

Or. med. Zeligienows 
Akuszerju 

chor. kobirce 
weneryczne (Uob ) 
usuwanie włosów 
na twarzy elektro

liza 
Ul. 6 Sierpnia 1 
od 1 do 4-ei. 
Niezamożnym 

ustępstwa. 

Dr. m e d 

Melon 27-81. 
saecialista cborób uszu 
nosa nardła ofu; 

PomorsUa 10. 
(Śiedma) 

Przyjmuje od 12 
do 2 i od 5-7. 

f. 
Dr. 

choroby wenery
czne skórne 1 roo-

czopłclowe 

Kilinskiego 143 
przyjmuje od 12—3 
I od 7-—9 wiecz. 

panie 3—4 
Dr . m e d . 

u l . Z i e l o n a Na 6 
Chor. s k ó r n a 

I w e n e r y c z n e . 
Przyjm od 8-10, 
12—2 i od 7 - K w. 

11155 

Dr. m e d . 

A k u s z e r j a i cho 
roby k o b i e c e . 

Ordynuie od i —7 
po poł. 

Dl. Wschodnia Rt 38. 
Telefon 28-39 

I 
D r . 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 11—2 
i od 3—6 tylko 

kobiety 12 m. u 
róg Zawadzkiej 

Dr. 

akuszer 
Łódź, Zachodnia 62 

telef 29-62. 
Przyimuje od 4—7 

.RitiEMA FILMNIC/ui Uyrektor rai n 
ALFRED SlRAUCH JAlrl 

PONIEDZIAŁEK, dnia 16 listopada 1925 roku q godzinie 8.30 wiecz. 

Wielk i Koncer t Symfoniczny 
Sohs', 

DYR*! GE \T; B R O N I S Ł A W S Z U L C . 
B R O N I S Ł A W Sillsts 

HUBERMAN 
fienlalny s<rzv, eH - wnuoz 

nrojramle: BEETHOV N: Co iolań. BEETHOVEN 
R I M S K I J - K O K S A K O W . S/erhercaoa Poemat symfoniczny. 

Koncert skrzypcowy. 
J i *ł0 

Hlltrty nabywać można w kasie Filha moml ci.doennle od godziny 10.30 do i oraz od godz 3. 0 do 7-ej werz. 

FabryKa lamp 

PiotrKowsiia 37, te l . 21-25 
poleca wielki 

zowych 
wybór lamp elektr, I ga
po cenach niskich. 

Przyimule sic wszelkie ieaersicte I przerAbk' 

Kursy J ę z y k o w e w s z k o l e B e r l i t z a . 

' F r a n c a l s , Engl lsh , Deutsch I inne wykłada 
ne przez rodowitych profesorów anglików, francu 
zów nuraców, w.ochów. K a ż d y nauczyciel ma 
w y k ł a d y w y ł ą c z n i e w s • .olm języku o j 
czystym. Zapisy w każdym czasie codziennie 

od godz. 10 rano no 9 wiecz. 
PIOTRKOWSKA 3 9 I I . p. f ront . 

i d e a ł , M e r c e 
d e s , K a p p e l , 
U n d e r w o o d , 

E r i k a , 
nowe 1 także używane 

Taśmy I wszelkie przybory do maszyn 
Namca pisań a na maszynach. Warsztat 
reperacyjny do wszystkich systemów 

Na jn i ższe ceny. •• 

A d o l f Goldberg Andrzeja 1 
tel. 37-54 .r>() 

SU. 
2301-3 

powrócił 
Prez. Narutowicza 6. 

lód podolski czy 
sto pszczelny pod 

gwarancją wprost 
od pasieczników w 
nlaszankach 5 k 
1.50 zł 10 kg. 28 
zł wraz z opla>ą 
locztową i opak -
wamem w\syła za 
zaliczka .Patoka' 

upczyńce, p, De
nysów, wojew, lar-
nopol. 435—4 

Ładnie i prędko 
L . B e r m a n 

ywany reperuję. 
Tkalnia sztuczna 

Piotrkowska 92, 
470-4 

pisać uczy 
Kaligraf 

oiaz poprawia wszelkie 
rakttry pisma w ciągu 

Z a w a d z k a 4 

brzydkie 
15 lekcji. 

cha-

84-2 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
P P. Dr. Szwajcerowi i Dr, Born 

szfajnowi za uratowanie życ'a żony 
mej i ayna oraz za czułą i staranną 
opiekę przy porodzie, składa tą drogi) 
serdeczne podziękowania 

M D. H E R T Z 
490 Traugutta 10. 

NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY [naj: 

P C I S K I 

WYROBU 
LAB. CHE M. 

FARM, 

SKORE, ZGRUBIAŁA,! BRODAWKA "LAWU 
w WBRSZA 

,Ic2LSc3LXć2LXc3lXc3aIc2l 
inne, snUnie t r i l lo t inowe I t. p 

przy jmuje do reperacj i . 
uL 6-go sierpnia 76, 111 piętro 
Tanio, no w prywatnem mreszk 

wynajęcia dwa 
Doko|e razem lub 

oddzielnie Klliń 
skiego 48 m. 11, 

444-2 

o wynajęcia pokój 
umeblowany na 

lub na 3 miesią
ce z oddzielnym 
wejściem Główna 

I* 46, m. 31. 
2420—2 

{oszukuję pokoju u 
meblowanego lub 

bez z n tkrtpu acym 
wejściem. Łaskaw, 
wiadom do redakcji 

niniejszego pisma, 
" "oln\ pod , Wc ny pokój 

3/0—3 

pokoje z kuchnią 
I wygodami w 

c nirum miasta do 
oddama Ofntv 

sub .Centium* do 
.Republ ki". 

Jokój duży sloneci-
ny umeblowany 

z niekrępującem 
wejściem, wszclkie-
rni wygodami do wy 
najęcia, Koustanty 
nowska 72. m. 7. 

front I I p. 491-1 

okój umeblowany 
frontony dla po

jedynczego pana do 
wynajęcia, Naruto
wicza Ni 2, m. 9. 

Frontowy pokoi 
meblowany III 

u-
P. 

do wynajęcia. Po
łudniowa 7, osohne 
wejście, u intcligen 
tnej rodziny. Ooej-
rżeć można od g 
10-12 i 2—4 

I Nauka 
WKCliowaniP 

riografil wyucza 
wszystkich bez 

ołatne Istownie 
Instytut Sieno ra-
ficznv, Warszawa 
Mokotowska v 39 

994 30 

Stenografowie IIKIJ 
zgłaszaicle się 

Adres: Stenograf 
Polski, Warszawa 

Mokotowska 57. 
992 3 

nlERWSZEGO 
• i piętnastego kat 
dego miesiąca roz 
poczyna b. rzeczo
znawca z wyższero 

wykształceniem, 
praktyczne jed 

nomieslęczne wie 
czorowe kursy na 
buchalterów - bilan 
sistów, gwarantując 
zupełną aamodziel 
ność. Po ukończeniu 
Świadectwo. Infor 
macja i zapisy co 
dzienni* 1-3 po-, 

6-8 wiecz. Niesamo 
dzielnym, indywidu 

alne instruKcic w 
sprawach: zaprowa. 
dzenia nrowad/enia 
kontroli (rewizi') 1 

zamknięcia 
ksiągi sporządzania 
bilansów, sprawo

zdań akc. tow. it.p 
Pszyjmuje 'ównież. 
wykonywania powy 
ższych czynności 
Biuro Buihalteryi' 
no-Rewizvjnt. Piotr 
kowska 183. I p 

wany 
nilansisij ' tff 
Menie pos»°> 

skromne BC|e. 
rzednę 

liczny 30J' 

Hot** 

k u s z e r k ^ 

wi.aU $ \Ą 
k o w s k a t ^ ^ " 

' Zt»«,f" 

a. M»«;°; 8,/i»t 

Student udziela lek 
cji w zakresie 

8-miu klas, specjal
ność: matematyka 
polski, Józefowicz 
Konstantynowska22 

12262 

Anglik udziela lekcji 
angielskiego. 

Zgłoszenia pr> szę 
składać do admin 
pod .Anglik'. 

456 1 

Iechnlk dentysty" 
ny poszukuje po 

sady na pół dnia. 
Oferty do admln. 
sub .Samodzielny' 

343 - i 

Panlecka z 6 ki. 
wykształceniem 

gimn. poszukuje Ja
kiejkolwiek posady 
Ewentualnie przvi-
mie kondycję. Łas
kawa ołerty Nlren-
berg, Północna 25. 

Elektromonter po
szukuje za ęn.i. 

Of.„Elektromonler 
481—2 

Piotrków |„y. 
3--03 WC°R

E ,IÓ*' 

orzyim-1%;V 3 

„ja po , n 4<7j 
cenach J ^ * * 

Z*ilt 
W iadomo*» ylf 

« le i l» D i , . l ^ 

Nauczani . 0 - i r 

niet z a m ^ Pr 
Cenv |

b

G

,

d i d5k»^ l l 

V.X.I«5 t\«'f 

IR 
..! i > $ 

Urz?dU \,ct P'i 

W 8 ż n , 9 f l i y 

..otrko*'1" ^ 

luro 
rad 

pra*. 
183. 
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